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Napisał juljan Adolf Święcicki, prezes stow. weteranów
Kraków, w listopadzie.

Naród polski rozćw ertowany i dręczony przez 
trzech satrapów koronowanych, błagał Boga tą 
korną modlitwą, na której się całe pokolenia wy- 

I .chowywały:
„przed Twe ołtarze zanosim błaganie:
Ojczyznę wolność racz nam wrócić Panie“.

I oto, gdy Bóg litując się nad męczeństwem na­
rodu, wrócił nam Ojczyznę wolną i niepodległą, 
musimy niestety i dziś jeszcze, wotoec tego, co Się 
w niej dzieje, wobec przerażającej tragedji pod- 
w awełbkiej, wznieść do Boga „z dymem pożarów, 
z kurzem krwi bratniej" tę straszną skargę, te mo­
dły, od których „bieleje włos".

Wobec walk bratobójczych, których świeżym 
a najpotworniejszym objawem była dokonana n  
Krakowie rzeź bohaterskich ułanów Ks. Józefa; 
wobec poręgujących się bezkarnie, a dyszących 
wścieklizną niczem nie uzasaduiunej nienawiści a- 
raków na Rząd narodowy, który usiłuje ratować 
P olskę tak strasznie za poprzednich rządów za- 
bagnioną —  my, bliscy już zgonu weterani 63 ro­
ku, przejęci bólem niewysłowionym, zwracamy się 
z krwawiącą serc naszych męką do was, poważni 
a nie wyzuci jeszcze z czci i sumienia koledzy, ze 
wszystkich warstw narodu, ze wszystkich stron­
nictw, żebyście w imię dobra umiłowanej Ojczy­
zny opamiętali się wreszcie i zaniechawszy będą­
cych klątwą narodu walk bratobójczych, prowa­
dzących Polskę do upadku, pracuwali w zgodzie 

: i harmonji dla wewnętrznego zmanychwstałej Oj­
czyzny odrodzenia.

Bo czyż po to wszystkie powstania porozbioro- 
!we poświęciły tyle strasznych ofiar i krwi i mie­
nia narodowego, tylu bohaterskich męczenników, 
którzy zginęli wśród tortur więziennych, zwisnęli 
ha szubienicach, marnieli w ciężkich robotach na 
wygnaniu i zaludniali syberyjskie tajgi, żebyśmy 
wyzwoleni z kajdan niewoli, wpychali do grobu 
Wiasnemi rękami zbrodniczemu wsKrzeszoną cu­
dem Ojczyznę?

Ciebie, młodzieży polska tak nam droga, zakli­
namy w imię Boga, na praojców twych sztandary, 
na sybirskich tajg ofiary, na Ojczyzny dawną 
chw ałę na jej męki długotrwałę na jej świeże, 
krwawe ciernie, byś kochała ją bezmiernie, a sto­
jąc wytrwale pod sztandarem Orła Białego, apo­
stołowała wśród kolegów swoich niezłomną i ofiar­
ną miłość dla Polski, udręczonej obecnie zabójczą 
niezgodą jej dzieci.

Do ciebie zwracamy się, niewiasto pclska, którą 
my już jako powstańcy czciliśmy zawsze i śpie- 

| wając przy obozowych ogniskach: „O nie zginęła 
jeszcze Ojczyzna, dopóki Polki nam żyją; bo z ich 
to oiersi płynie trucizna, którą wrogowie się 
itr u ją".

, ^ y , niewiasto polska, której żadna ir.na nie prze
lcie«ęja  nigdy w patrjotyźmie, która zdobyłaś 
d: *" T niemu zaszczytną dla siebie nienawiść naj- 
v rJkszego wroga Polski, Bismarka, i ty dziewico 
i ty Kapłanko rodzinnego ogniska — pracujcie da­
lej z właściwym sobie zapałem i energją, niezmor- 

| dowauą nad szerzeniem wśród wszystkich warstw 
narodu harmonji i zgody umiłowania najszlache- 

1 tniejszych ideałów narodowych i nad budzeniem 
do c iynu tonących w bezdusznej bierności, martwo 
cie i sobkostwie współziomków naszycK. 

i Bo jeśli prawica Boska zburzywszy nikczemny 
świat stary krzyżacko-mongolski, umożliwiła 
wskrzeszenie Polski, to dalsze jej losy spoczywają 
tylko w naszych rękach, w naszym trudzie znei-

nym, w naszej niezłomnej woli, w naszej zgodzie 
bratniej.

Jednocześni powinniśmy z całą energją i sta­
nowczością nieugiętą zwalczać wstrętne objawy

Red. naczelny ANTONI KRZYWY.

potwornego bolszewizmu „bez praw, bez Ojczy­
zny i bez Boga", który uzbrajając syna przeciw 
ojcu, braia przeciw bratu, burzy wszystko, podo-: 
bnie jak w Rosji i Niemczech.

Kończąc żałobną odezwę uczczeniem pamięci 
zamordowanych w Krakowie oficerów i żołnierzy 
krakowskich, przesyłamy z głębi serc naszych wy­
razy współczucia dla rodzin i dla 8 bohaterskiego 
pułku ułanów.

Posiedzenie Rady Finansowej.
Pogłoski, lansowane przez prasę opozycyjną. —  Silne stanowisko p. Ministra Skarbu.

(Telefonem od własnego korespondenta).
Warszawa.

W czoiaj odbyło się posiedzenie Rady hinanso wej 
pod przewodnictwem Ministra Skarbu, p. Kucharskie 
go, który przedstawił Radzie szczegółow y program 
swych planów celem uzdrowienia Skarbu, poczem  
wywiązała się dyskusja.

Należy jak najkategoryczniej zaprzeczyć poglcsce,

lansowanej przez lewicę; w związku z obradami Ra­
dy finansowej, jakoby p. Min. Kucharsk miał w naj­
bliższym czasie ustąpić. Minister cieszy się w  dal­
szym ciągu zaufaniem całej większości sejmowej, a 
w sferacb dobrze Doinformowanych uważają, że po­
zycja jego w gabinecie po wyjaśnieniu pewnych kwe 
stji spornych, jest obecnie silniejsza niż p red t Mn.

Ustawa o zniesieniu Ministerstwa zdrowia
przyjęta w  drugi ero czytaniu.

(Telefonem od własnego korespondenta). 
Warszawa.

Na wczorejszem posiedzeniu Sejmu rozpatrywano 
w drugiem czytaniu projekt ustaw y o zniesieniu Mi­
nisterstwa Zdrowia. W dyskusji pos. Langei (w>zw.) 
domagał się przydzielenia agend zwijanego Ministe- 
rjum zdrowia, Ministerstwu pracy i opieki społecz­
nej, pos. Prager (soc.) zaś postawił wniosek, aby o 
tej sprawie zadecydowało rozporządzenie Rady Mini­

strów. W niosek ten miał na cela odesłanie ustawy 
do komisji i przedłużenie życia skazanemu la śmierć 
Ministerjum.

Oba wnioski upadły i Sejm przyjął ustawę w tan­
giem czytaniu.

W dalszym ciągu odbyła się dyskusja nad walorjs 
za yą. -

Warszawa (Tel. od wł. koresp.). 
Raaa Ministrów zajmie się dzisiaj ostatecznem u- 

staieniem dutkitku wyrównawczego dlr urzędników  
państwowych.

Podatek ten będzie wypłacony prawdopodobnie 
przy końcu bm. w wysokości 30 procent poborów 
listopadowych.

Waloryzacja taryf kolejowych.
Warszawa. (Tel. od wł. kor,).

Celem zabezpieczenia równowagi budżetu kolejo­
wego na rok 1924, Ministerstwo kolei żelaznej opra­
cowało projekt waloryzacji taryf kolejowych. Ten 
nowy sposób obliczania opłat kolejowych w stałej 
jednostce będzie wprowadzony od 1 stycznia 1924.

Wezwanie do oszczędności
w gospodarce kolejowej.

Warszawa, (tel. od wł. kor.).
Minister kolei p. Nosuwicz wydał okólnik do w szy­

stkich prezesów dyrekcji kolejowych, w którym zale­
ca jak najd&lej idące oszczędności w gospodarce ko­
lejowej oraz tępienie wszelkich nadużyć i rozrzutno­
ści.

Proces o zamachy dynamitowe.
Warszawa (Tel od wł. koresp.).

Wczoraj rano rozpoczął się przed sąde:r wojsko­
wym proces przeciw dwom oHcerom: Bagińskiemu i 
W ieczorkiewiczowi, osi arżonym o zamachy dynami­
towe, których przed kilku miesiącami dokonano w 
Warszawie, Krakowie i innycb miastach Poiski. Roz­
prawa potrwa kilka dni.

Olbrzymia transakcja.
Lwów (A W)

„Gazeta Lwowska" donosi, że między właściciela­
mi kopali! Silwaplana a pewnem poważnem konsor>

cium amerykańskiem toczą się obecnie pertraktacje 
o sprzedaż tych kopalń. Cena kupna, wyrażona w do­
larach, przeliczona na marki polskie byłaby w stanie 
—  jak donosi „Gazeta Lwowska" —  pokryć wszyst­
kie wewnętrzne i zewnętrzne długi Państwa Polskie­
go-______________________

CUKIER
KOSTKA i KRYSZTAŁ

dostarczamy ze wszystkich cukrowni
z natychmiastowem załadowaniem
do wszystkich stacji kolejowych w Polsce

po cenach n a j n i ż s z y c h
za zaliczemen., impasując należności przez 

banki prowincjonalne.
Z a m ó w i e n i a  zamiejscowe przyjmujemy
tylko na pełne ładunki wagonowe.

mm HANDLOWY

ADOLF ŚWIECA
WARSZAWA, ULICA ZIELNA L. 16.
Adres telegraficzny: „Świecado, Warszawa". 

Telefony: 26-36, 82-11, 29-73. 6265
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Giełda.
NIEPÓRŻĄDKI GIEŁDOWE.

Kraków.
Giełda Krakowska już od początku swego istnienia 

przyjęła formę stosunkowo mało odpowiadającą wymo­
gom stawianym powszechnie tego rodzaju instytucjom. 
.Nieodpowiednie pomieszczenie, szczupłość personalu ad­
ministracyjnego, wreszcie zupełnie fałszywy tryb prowa­
dzenia ruchu giełdowego tylko przez banki z wyklucze­
niem właściwej roli maklerów — oto główne przyczyny 
;niedomagać naszej Giełdy.

Trzeba przyznać, że wszystkie interesowane czynniki 
pogodziły się zupełnie z tymi niekorzystnemi warunkami, 
byle tylko samemu nie osłabiać tej ta k  koniecznej Jla 
życia gospodarczego — a tak  z trudem powstałej insty- 
tucji.

To też można sobie wyobrazić, z jakim zapałem i z ja 
ką radością powitano jeszcze przed kilkoma miesiącami 
wiadomość o odstąpieniu przez Sp. Akc. „Gródek11 wzglę­
dnie przez Polski‘ Bank Przemysłowy obszernego a na- 
dewszystko specjalnie do tego urządzonego lokalu w no­
wym gmachu na Gródku.

Pomijająo więo już obecny stan rzeczy, należałoby 
zastanowić się nad projektami i układem nowej Giełdy 
na Gródku. Uderzyć musi każdego fakt, że przedewszyst- 
kicm postarano się o bardzo staranne urządzenie biu; 
Sekretarjatu, a o stronie technicznej samej Giełdy już 
nie tak dokładnie pamiętano. Sala ma być w ten spo­
sób urządzona, aby mogia służyć przedewszystkiem ua 
inne cele uboczne (podobno odczytowe), a potem do­
piero na salę giełdową. Ugrupowanie koszy senzalskich 
ma być — według ostatnich projektów — znowu nie­
właściwie załatwione, gdyż nie zgodzono się na system 
warszawski, a jak słychać nawet liczba ich zostanie zre­
dukowaną do trzech. Widocznie kierowano się tu jakie- 
miś innemi względami, bo jeżeli dziś Darzoka się, że ilość 
Btolików senzalskich jest za małą, a fukcje te spełnia 
cztery do sześciu osób, to cóż dopiero mówić o nowej 
-Giełdzie, gdzie stoliki mają obejmować pewne grupy 
jwalorów, a liczba uczestników i tranzakcji stale się 
iiwiększa.

Może jeszoze nie zapóźno pomyśleć o zmianie tych 
urządzeń, aby i o nowej Giełdzie nie mówiono podobnie 
ja k  o nieszczęsnym lokalu z ulicy Długiej. Przecież Ko­
mitet specjalny dla urządzenia nowej Giełdy nic tylko

interesach samego Sekretarjatu pamiętać powinien.
W alu ty : D olary 2,-410.00U—2,420.000, czeskie ko­

rony  69.000, austrjack ie  korony 33.50.
Czeki: N ow y Jo rk  2,4U0.00U—2,435.000, Zurych 

\ '418.000—4 2 0 .0 0 0 , P aryż 128.000-133 .000 , P rag a  
[,70.000—71.000, W iedeń 34—34.90.

Akcje. Cyfry w tysiącach  m arek polskich'.
P. T. H. I—IV  em. 380— 415
„Im pex“ 8,5
„P h arm a "  (B. Jaw ornicki) 265— 270
B racia  Rolniccy I  em. 310
„P o lsk i Glob“ 50—80
Żegluga P o lska 51— 52
Zieleniew ski I— IV em. 8500—8600
W arsL  Parow ozy I—III em. 220—225
H . Cegielski, Poznań I—IX  em. 550—575
„T rzebin ia" I—VI em. 370— 380
A utom otor 260
G órka 8200— 8250
S iersza 5100— 5200

Uruchomienie mennicy pafislwowei.
Warszawa (AW). 

Jak podają dzienniki, uruchomienie mennicy na
Pradze spodziewać się należy z Nowym Rokiem* 

Budujący się gmach jest już na ukończeniu.

Piihgii przykład ffarsialUa Senatu.
Warszawa, (tel. od wł. kor.).

J a k  się dow iadujem y, M arszałek S enatu, p. Trąmp- 
czyński wpłacił w w arszaw skiej Izbie skarbow ej 100 
m iljonów m arek ty tu łem  zaliczki na podatek  m ają t­
kow y. Do w płaty  tej p. M arszalek nie jest obow ią­
zany żadnem i ustaw am i, gdyż nie posiada m ajątku ,

Tepege 2460—2575
Polska N afta  170—190
„Pokucie" Naft. S. A. 255—275
P ezet 70
S trug  500—510
S yndykat K oszykarski, K raków  90— 100
Tłuszcze, Trzebinia 2525—2600
„K rakus" 375- -385
P orcelana Ćmielów 550—600
F ab ry k a  cukru  w Chodorowie 3200—3250
E lektrow nia , Siersza 80 —90
S. W. N iem ojowski 290— 300
F ab ry k a  kapeluszy w M yślenicach 190
B ank P rzem ysłow y 335— 345
B ank H ipoteczny 150— 175

' Ziemski B ank K redy tow y 100 -1 0 5
Pow szechny B ank K redytow y 40—44

A K C JE  NA POG1EŁDZIE.
Jaw orzno  drobne 15.75')— 16.000 (Jazy 17 200— 

17.000. Chybie 5 6 0 0 -5 6 5 0 . Len 4*20 - 400 110. To­
w arzystw o węglowe 35. Azot. 145 Lokom otyw y 240 
— 235. N itra t 100 tow ar. K rosno nafta  900— 950. 
Gloria 90. Teropol 25 tow ar.

W arszaw a. (PAT).
W aluty . D olary  Stanów  Zjednoczonych 2300000, 

sp. 2323000, k. 2277000; frank  zlo ty  w kup. 444500; 
M iljonówka 3700; bony złote 310000—360000— 335 
tys.; frank  franc. 124 tys.; pożyczka zło ta  2025000 
— 2200000—21 8 0 0 0 0 .

Czeki. Belgja 106000, sp. 107000, k . 1 05000 ; Ho- 
land ja  852000—850000; P rag a  66115— 65950; Lon­
dyn 9995000 -99 8 5 0 0 0 , sp. 10085000, k. 9S 85000 ; 
Nowy Jo rk  2360000, sp. 2323000, k. 2277000; P a­
ryż 124 tys., sp. 125200, k. 122800; S zw ajcarja 
399500, sp. 403500, k . 395500; W iedeń 3200—3195, 
sp. 3244, k. 3165; W łochy 99750.

Akcje. Cyfry w tysiącach  m arek polskich. Cukier 
W arszaw a 4150—3400— 3700; Częstocice 4450— 4000 
—4100; F irley  375—370— 385; D rzew ny przem ysł 
225— 450— 495; Cegielski 525—450—495; Modrze- 
jów 7800— 7000— 7200; Orthwein 215; R udzki 1100 
—1200— 1175— 1275— 1250—1300— 1350, ar. 1440;

podlegającego opodatkow aniu w myśl rozporządzę* 
nia o zaliczce na podatek  m ajątkow y.

Je s tto  zatem  przykład  zachęcający dla tych  p ła ti 
ników, k tó rzy  często z m ałoznacznych powodów o* 
ciąga ją  się z płaceniem  nale/.nych wobec Państwa 
długów.

IJrsus 500— 490—495; Parow ozy 240—250, V  220—i 
200 -210; Zawiercie 3 1 0 0 0 0 ; Żegluga 250—205— 
220, VH 235; E lek tryczność 1400— 1550—1500; Pol* 
ska nafta  210—180— 190; Ćmielów 620—600—610; 
Gosławice 1150— 10: 0— 1 1 0 0 ; Michałów 1025—850 
975; Ł azy  90— 95- -aO; W ęgiel 4000— 4750—4900 — 
5200—5100— 5 0 5 0 —5425—5375— 5350, 5850, 5825, 
dr. 6000— 6050; Lilpop 450—505—450—550, IV  400  
460 ; Ostrowiec 10000—9200—9600; Ron Zieliński 
550—475— 550; S tarachow ice 2 4 0 0 —2550—2485; 
Pocisk  300— 280—290; Zieleniewski 8500—8009 — 
8250; Żyrardów 240000—235000— 237500; Chodorów 
3 0 0 0 - 8 : 0 0 ;  T rzebinia 400—425.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 20 listopada.

A kcje: H ipoteczny 475— 485—470. Powszechny! 
k redytow y 35— 36—40. Przem ysłow y 320—305— 315» 
Ziemski k redy t. 93—95. B ank Zw. Spółek Zarobkow. 
3000. B row ary 9500—9600. Chodorów 2900—2920. 
Cegielski 5 3 0 —525. Ćmielów 560. G afota 80— 82 i 
pół. N iem ojowski 270—280—275. Oikos 3500—3700— 
3525. Parow ozy 215—210. G afota 60—68. P olska 
n a fta  220—295. P  T. Budowl. 77. R akszaw a 3700—  
3600. Rohn Zieliński 500—570. Siersza elektr. 77, 
Siersza górnicza 4700— 4800. T espy 2950—3 0 0 0 — 
2800. Zieleniewski 8800—8150— .Tohan 330—340.

POGIEŁDZIE LWOWSKIE.
Jaw orzno  14200— 14700; G azy 16500— 16300; 

A zot 205—175; Chybie 6 0 0 0 ; G azociągi 250; Len 
390—375; L okom otyw y 240; N itra t 120— 115; Ol* 
kusz 340— 330; R ohnindustria 125; W ęglówki 28—  
23 i pól; M achlejd 280—275; Gazolina 700; Radziw iłł 
620— 630.

Zurych. (PAT).
Zam knięcie giełdy. Berlin (nie no tow any); Holau* 

d ja 216 jedna czw arta; N. Jo rk  576; Londyn 24.34; 
P aryż 31.05; Medjolan 24.90; P rag a  16.70; B udapeszt 
0.03.00; B ukareszt 2.90; B elgrad 6.35; Sofja 4.90; 
W arszaw a (nie notowana); W iedeń 0.0081 jedua 
ósma; austr. ko rona stem pl. 0.0081 jedna c z — rta .

Szw ajcarski Związek bankow ców  notow ał dziś 
nieoficjalnie W arszaw ę 0.0002 i pół.

mJERZY MIECZYSŁAW RYTARD.

Polowanie Bogów.
Powieść.

(5)
Szymon zaczynał snuć się bezszelestnie, jak to 

on tylko umiał, cicho, z uśmiechem dobrotliwym 
wtulonym w fałdy policzków, tuż przy kątach ust, 
z przymróżonemi powiekami.

Przed zmrokiem, Hieronim, leżąc na brązowej, 
płaskiej otomanie w saloniku, rozwiązywał zada­
nia algebraiczne. W ten sposób najłatwiej mu się 
pisało.

Nad głową miał głęboki, granatowy ton pła­
skich wazonów, pokrytych tajemniczymi reflek­
sami, tymi, co to przed laty odbiły mu pierwszy 
raz nieskończoność.

Gdy go zmęczyła w pewnej ćhwili matematyka, 
kładł głowę na pluszowym wałku, wtedy okna 
odbite małymi, błyszczącymi kwadracikami w wa­
zonach, wisiały tuż nad oczami.

Świeciły niby ślepia wspaniałej, nieruchomej 
80 wy.

Kiedyś ta trupia matowość pełna nieprzeniknio­
nej dali zalała nowem wzruszeniem „państwa" 
i „dzieci".

Gdy pokój ciemniał, koło sufitu skupiała się 
gęstsza siatka mroku.

Przez ciemno-fjoletowy dywan z drobnym or­
namentem Szymon ciągnął okrągłe walki waty do 
okien.

•Świeciły biało na ziemi, a czarnemi wstęgami 
pod światło na szybie.

Hieronim leżał twarzą ku mroczniejącemu 
oknu.

“W alejach parku tkwiłv jeszcze jakby w pół­

mroku porozwieszane resztki liści. Zasłapiały je 
w powietrzu rozciągane taśmy troskliwego Szy­
mona, mruczącego coś wiecznie do siebie. W yso­
ki, gdański zegar w głębi ciemnego rogu wy­
dzwaniał ciągle naiwne kwadranse.

A potem spadł śnieg. Zima.
A potem znów lata i wiosny przechodzące nie­

postrzeżenie.

Zażywne, spokojne o siebie, jak karpia hodo­
wanego w gęstej wodzie, płynęło życie Valdemara 
Pdltza.

Z białych, czyściutkich regjonów pastorstwa 
rozlewały się Niemcy u stóp gotyckich resztek 
ducha.

Racjonalizm i przemysł nasycały życie lśniącą 
stalą postępu i rozkwitu.

Gdy z twarzą uśmiechniętą od krągłej potoczy- 
stości każdego dnia, odliczał Poitz co do minuty, 
pożytek, jaki przysparza swą pracą dyrektora- 
inżyniera kulturze przyszłej Europy, duma, jak 
kwiat jakiś kapitalny wysuwała swe kielichy, by 
połaskotać nadreńskie usposobienie Valdemara 
PGltza. Syn Edmund rósł delikatny i wątły.

— To nic —  myślał sobie często — wątłość i 
delikatność nerwów nie przeszkadza zupełnie, je­
śli mają wokół siebie realnie skonstruowany świat. 
Wzmocnią się z czasem, gdy wejdą z nim w kon­
takt. Dzieci zawsze z początku są takie subtelne.

Między Emszerą i Ruhr, tam, gdzie zaczyna Ren 
swój bieg, kończący się wśród napęcznialej, jak 
morela od słońca, sytej sokami spokojnymi Ho- 
landji.

Tam przy linjach kolejowych układano dzień 
i noc sterty rozpalonych szyn, zawrotne ostrosłu­
py gorących cylindrów.

Sztaby wyklepane miotami tysiąca ton rwały 
syczących jeszcze od upału rur 1 luf przewierco­
nych błyszczącymi świdrami, wśród zgrzytów o 
nieprawdopodobnym, niesłychanym kamertonie.

Mdłość świateł w knajpach, gdzie robotnicy 
chłodzili się piwem szarość zapylanych pól 1 łąk 
nie były godne uwagi —  wytłómaczył je sobie 
przecież świat, jako drobne ofiary dla wielkiego 
biegu.

Tam, na końcu ostatniego, stalowego skoku 
czekają balsamy i miękkości niebiańskie.

W sztolniach, w halach wirujących ostrym pia­
skiem żelaznym, wyciąga się mię9o szlachetnych 
muskułów.

W Kleppenburgu, gdzie w uniesieniach gotyc­
kich drżeli średniowiedczanie, nie zakołysze się w 
maju zielone źdźbło trawy.

Ale za to niedługo już wykute będą zaharto­
wane w rusztach elektrycznych drągi żelaznef 
dźwigi stalowe, żórawie c szponach portowych.

Podważą twoją statykę etyko-scholastyczną. 
Przez okrężne cele ku temu się idzie, od Kró­
lewca po Ren, żeby cię prześrubować do nowych 
praw granitowych, do niezmiernych marzeń Swe- 
wów, Alamanów, Longobardów.

Skromniutki, zasuszony d‘Alembercie w kanar­
kowym, wypłowiałym fraczku, spójrz, ku czemu 
zmierza twe sprowadzenie „zadań o ruchu" do 
„zadań o równowadze'*. Gdyś w rococowej, wy­
skubanej peruce, w sielance maja szedł polnemi 
ścieżynami na wieczorowe przechadzki. Wśród 
maków i macierzanki spływała ku myślom zadu­
ma o statyce.

Krwawo-złote, fosforyzujące ognie teraz się z 
niej urodzą!

(C. d. n.).
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Kogo objąć powinna redukcja w urzędach?
Kronika samobójstw bezrobotnych i z głodu wzrasta! —  Usunąć urzędników posiadających 
przedsiębiorstwa lub wielkie gospodarstwa! —  Polska dla Polaków 1 —  Cudzoziemskie 

• pijawki. —  Panienki z biur wojskowych.
K ra k ó w , 21 lis to p ad a .

(j) P o ru sz a liśm y  już k ilk a k ro tn ie  n a  ła m ac h  p i­
sm a n asze g o  sp raw ę  re d u k c ji fu n k c jo n a rju sz y  p ań  
s tw o w y cb , o św ie tla ją c  ją  z n a jro z m a itsz y c h  p u n k ­
tó w  w idzen ia .

D ziś ra z  jeszcze p o ru sza m y  tę  k w e s tję , ab y  
p rzy p o m n ieć  n aszy m  w ładzom , k ogo  w  pierw szym  
rzędzie 1 przedew szystk iem  powiuna objąć reduk­
cja, a b y  d a ć  m ożność  u czc iw eg o  ży c ia  i ja k ie j t a ­
k ie j e g z y s te n c ji w  c iężk ich  d z is ie jszy ch  czasach , 
ow y m  setk om  i tysiącom  in te ligen tów , k tó rz y  po 
w y jśc iu  z w o jsk a , czy  to  ja k o  zdem obilizow ani, 
c z y  też  ja k o  o fia ry  w o jn y ; in w alid z i p rzy m ie ra ją  
z  g ło d u , p rz e k lin a ją c  sw ój los, sp o łeczeń stw o  i 
R z ą d , n ie rz ad k o  k o ń c z ą c  sam obójstw em  sw ą  ro z ­
p ac z liw ą  e g z y s te n c ję .

C odzienn ie  k ro n ik i d z ien n ik ó w  w c a łe j P o lsce  
n o tu ją  k ró tk ie , su ch e  n o ta tk i  o m n o ż ąc y ch  się  s a ­
m o b ó js tw ac h  z n ęd z y , z g ło d u , z b ra k u  sił s te r a ­
n y c h  la ta m i w o jn y  ludzi.

I  w  rze czy w is to śc i p o łożen ie  ow ych  ty s ię c y  sk a  
z a n y c h  n a  g ło d o w ą  e g z y s te n c je  je s t  straszne. 
G rozę p o ło żen ia  p o d n o si je szcze  f a k t ,  iż je d n o c z e ­
śn ie  w  u rz ę d a c h  i b iu ra c h  w id ać  ludz i, k tó rz y  ta m  
n ie  pow inn i dziś z a s ia d ać , w id ać  ludzi, d la  k tó ­
ry c h  n ie je d n o k ro tn ie  u rzę d o w a n ie  w  b iu rze  je s t 
ty lk o  pobocznym  zarobkiem , d o ch o d y  bow iem  z 
g o d z in  p o zab iu ro w y ch  p rz e ra s ta ją  d w u  i tr z y k ro ­
tn ie  ich  pensje .

J a k  zaś w ta k ic h  w a ru n k a c h  u rzę d u ją , n ie  po­
trz e b a  d o d aw ać . L ek cew ażen ie służby, godzin  biu­
row ych , praca od n iechcen ia  „z łaski** —  o to  e- 
fe k ty w n e  w y n ik i ich  „u rzędow ania*1.

D la teg o  te ż  re d u k c ja  p o w in n a  o b jąć  w  p ie rw ­
szy m  rzęd z ie  w szy s tk ich

pracow ników , k tórzy  posiadają przedsiębiorstw a, 
fabryki, sk lep y , gosp odarstw a rolne (pow yżej 30  

m orgów ) itd.
R z ą d  p ow in ien  w  ty m  w y p a d k u  n ie  p a trz y ć  an i 
n a  d o b re  k w a lifik a c je  o w y ch  p an ó w , a n i n a  p ro ­
te k c je  i  p ro te k c y jk i.

W  d a lszy m  c ią g u  p o w in n o b y  się raz  w rzeszcie 
w z ią ść  n a  se rjo  do  u su n ię c ia  ze słu żb y  p a ń s tw o ­
w e j ow ych  p raw d ziw y c h , ży w y ch  „pom ników  na­
szej niewoli**, ja k im i są  ow i n a jro z m a its i

„Kulturtragerzy** i „Precliczki**,
n a s ła n i p rzez  rz ą d y  zabo rcze  d la  p o d trzy m y w a n ia  
n ie m cz y zn y , szczegó ln ie j w M aiopolsce.

P o p a trz m y  bow iem  do  n a jw a żn ie jsz y ch  g a łęz i 
n asze g o  ży c ia  p ań s tw o w e g o .

P rzy  poczcie, przy kolei, w  m onopolu ty ton io ­
wym, w  w ięzienn ictw ie (v ide: K ra k ó w !) w szędzie 
ro z s ia d a ją  się  ow e pijaw ki, tu c z ą c e  się n a  żyw ej 
krw i P o lsk i, n ie m a ją c y  ż a d n y c h  id e a lis ty c z n y c h  
czy  p a tr io ty c z n y c h  w zg lędów  d la  n a sz e j o d ro ­
dzonej O jczyzny , a  je d y n ie  ja k o  cel: napełnien ie  
k ieszen i i w zb ogacen ie się  k osztem  Polaka.

C udzoziem cy  ci ja k k o lw ie k  osiedli w  n aszy m  
kraju od  la t k ilk u , a  n a w e t k ilk u n a s tu , bo jeszcze  
z p rz e d  w o jn y , n ie nauczyli s ię  do tej pory jeszcze  
po polsku, m im o, że są  w P o lsce  u rzę d n ik am i, a  
p ie  w A u s tr ji,  N iem czech  czy  C zechach .

C zy  k to k o lw ie k  z n a s  w y o b ra z ić  sobie m oże, iż 
w  N iem czech  lub  C zechach  to le ro w a n o b y  P o lak ó w  
w  służb ie  p a ń s tw o w e j, k tó rz y  b y  r  '• j  um ieli ję z y ­
k a  d an e g o  k ra ju ? !  P rzec ież  ta m  w ogó le w sze l­
k ic h  cudzoziem ców , ch o ćb y  n a w e t m ów ili po  n ie ­
m iecku  czy  czesk u , ja k  sam  L u d en d o rff  czy M as- 
saryk. ju ż  daw no usun ięto  ze słu żb y p aństw ow ej, 
w y ch o d z ąc  z te j  s łu szn e j z a sa d y , ze C zechy  są  
p rze d e w sz y s tk ie m  d la  C zechów , a  N iem cy  d la  
N iem ców .

T y lk o  u  n a s  do  te j  p o ry  je szcze  n ie  m ożem y 
P a u c z y ć  się, iż

PO LSK A  JE S T  D LA  POLAKÓW !
I  t a  n a s z a  b ie d n a  P o lsk a  d la  sw oich  eh leb a  n iem a  
ale ro zm a ite  p rz y b łę d y  tu c z ą  się n a  je j ch leb ie 
i  w y rz e k a ją  p rz y  k a ż d e j sposo b n o śc i n a  „poln i- 
BChe W irtsch a ft* 1.

Że ta k ie m u  p rzy b łę d z ie  je d n a  lub  d ru g a  gm ina 
S a la  św iad ec tw o  p rzy n a leż n o śc i lu b  że ta k i  n ie- 
d o w a rz o n y  k ryp toh ak atysta  tu  się ożenił, to  je sz ­
cze n ie  d a je  m u  p ra w a  do  za jm o w a n ia  ja k ie g o ś  
u rzę d u  w P o lsce . Zbić m ajątek , u zysk ać pensję i... 
w yw ęd row ać do sw eg o  „V aterlandu“ —  to  ce l ta ­
k ie g o  n iem iaszkr. czy  czesk ieg o  b ra ta .

A  w ie lu  po m ięd zy  n im i D asłanych jest szp ie­

gów , w ielu  sk o ry c h  do każdej an typaństw ow ej 
roboty?!

W ieluż z n ich  rozsadnikam i jest c ią g łeg o  n ieza­
d ow olen ia , sarkania na rządy polsk ie, k ry tyk ow a­
nia ja łow ego  i n iespraw iedliw ego?!

C zy w ład z e  n asze  z d a ją  sobie z te g o  sp raw ę , że 
ci p o zo rn ie  moZe n a w e t p o tu ln i i sk ro m n i p rz y ­
by sze  g a n g re n u ją  n asz zd ro w y  o rg an izm  p a ń ­
stw ow y!

USUNĄĆ Z URZĘDÓW  CUDZOZIEMCÓW!
—  o to  n a sze  w o łan ie  do  R z ąd u , p rzy  p rze p ro w a­
d za n iu  re d u k c ji  fu n k c jo n a rju sz y  p ań s tw o w y c h . 
M iejsce po  n ich  z a ją ć  m oże b ard zo  dob rze  oficer  
zdem obilizow any czy  in n y  bez p ra c y  dziś i  g ło ­
dem  p rz y m ie ra ją c y  P o la k - in te lig e n t.

Id źm y  d a le j. Z w oln ione p o w in n y  by ć  
PA N IE N K I Z BIUR W OJSK O W YCH . 

W p ro s t p o ją ć  n ie  m o żn a , że d o ty c h c z a s  p o sa d y  
w  biurach inw alidów  z a m ia s t a b y  o b sa d za ć  je  in­

w alid am i, o b sa d za n e  są  protegow anem i paniam i.
S k a rb  p łac i k o lo sa ln e  sum y  n a  u trz y m a n ie  in ­

w alidów , a  w  ich  b iu rac h  u rz ę d u ją  p an ien k i, p o ­
z o s ta ją c e  pod „opieką** rozm aitych  dygnitarzy , 
nieraz bardzo podrzędnych.

K o m isa rzu  oszczędnośc iow y , gdzie  je s te ś?
C zy n ie  w idzisz ow ych  p an ien e k  sło d k ich , ja k  

lu k re c ja , szczeb ioczących  ja k  k a n a rk i,  k tó ry c h  
b uzia  n ie  za m y k a  się  an i n a  pó ł m in u ty , f lir tu ją ­
cy c h  n a  p raw o  i lew o, p rz e sz k a d z a ją c y c h  w p ra ­
cy , m y ś ląc y ch  ty lk o  o ja k n a jp rę d sz e m  w y su n ięc iu  
się z b iu ra  n a  sc h ad z k ę , zab aw ę itd .

P an ie n k i lep ie jb y  zrob iły , u cz ąc  się robienia ka­
pelu szy , k tó re  sp ro w ad za  się d a le j ty s ią c a m i z 
W ied n ia  czy  P a ry ż a , p ła cą c  b a jo ń sk ie  za  n ie  su­
m y f ra n k a m i i d o la ram i, bo  u  n a s  n iem a  k to  je  
robić. I  p o ż y te k  b y  b y ł z ta k ie j p ra c y  i za ro b ek  
p ię k n y . A le tru d n o , k o m u  f lir t w  g łow ie , to  n ie  
prjica.

T o  też  raz  je szcze ap e lu je m y : usunąć z urzędów  
w ojsk ow ych  panny, panie i panienki.

N iech a j re d u k c ja  p rze p ro w ad z o n a  będz ie  racjo-! 
n a ln ie  i log iczn ie  i n ie ch a j d o tk n ie  ty c h  p rze d e i 
w szy s tk iem , k tó ry m  n a jm n ie j za leży  n a  ow ej pras­
cy , ja k  rów nież  i ty c h  w szy s tk ich , k tó rz y  d aw n o  
ju ż  pow inn i b y ć  p o za  g ra n ic a m i P o lsk i!

Warszawa. (PAT). 
Na mocy artykułu 5-go ustawy z dnia 19 -aźdz. b. r. 

o uposażeniu funltcjonarjuszów państwowych i wciska, 
Rada Ministrów uchwaliła następujące mnożne uposaże­
niowe na październik i listopad.

Zasadnicza mnożna na październik ustalona w usta-

podwyższona o dopłatę stanowiącą wyrównanie wzro­
stu kosztów utrzymania na drugą połowę września w 
wysokości 2100. Ogólna więc mnożna za październik wy­
niesie 13.700.

Zasadniczą mnożną na listopad Rada Ministrów usta­
liła w wysokości 25.520, dopłatę zaś w wysokości 17.100.

wie w wysokości 11.600 została przez Radę Ministrów j Ogólna więc mnożna za listopad wyniesie -»— -o.

Warszawa (To*. o t  wł. koresp.).
Dowiadujemy się, że Ministerstwo przystępuje do 

zawarcia umowy z Berdorfską fabryką Artura Krup­
pa, w  sprawie dostarczenia Skarbowi Rzeczypospoli­
tej kilkudziesięciu miljonów sztuk monet niklowych 
po 20 groszy, kilkunastu miljonów niklowych sztuk 
50-groszówek i kilka miljonów sztuk z bronzu mone­
tarnego o wartości jednogroszowej.

Jak nas informują, monety te będą wybijane w 
państwowej mennicy w Wiedniu. Odbierać zaś goto­

w e monety będzie specjalnie delegowany do Wiednia 
przedstawiciel naszego Ministerstwa Skarbu.

W razie dojścia do zawarcia powyższej umowy, 
pierwsza część dostawy wybitych monet nastąpiłaby 
nie później, niż w dwa miesiące i 20 dni od dnir pod­
pisania kontraKtu. W aga transportu poszczególnego 
wynosiłaby 30 tysięcy kg. niklu i 3 tysiące kg. bron­
zu. Następne transport]’ nadchodziłyby w  okresach 
miesięcznych.

Sprawy państwowe I polityczne.
Chrześcijańska demokracja żąda rozszerzenia gabinetu w kierunku koalicji? — Sprawa wydania postów Marka, 
Bobrowskiego i Stańczyka na Komisji regulaminowej- — Obrady senackiej Komisji skarbowo-budżetowej. —* 

Dyskusja nać sprawą Kas chorych. — Stan zdrowia premjera Witosa.
i Warszawa, (teL od wŁ kor.).

W Warszawie odbywały się dwudniowe obrady Chrześcijańskiej Demokracji. Obrady miały charakter 
podwójny: finansowy i polityczny.

Przy omawianiu sytuacji politycznej i parlamentarnej dawały się słyszeć głosy, iż byłoby wskazane 
dążyć do rozszerzenia podstaw obecnego rządu w kierunku koalicji.

Ostatnie pogłoski potwierdza również prezes chrześcijańskiej demokracji, poseł Chaciński, który oświad 
czył dziennikarzom:

„Stoim y na stanowisku, że w obecnej ciężkiej 9ytuacji Pańctwa, zagrożonej gorącemł walkami party]- 
nemi, powstanie rządu koalicyjnego jest rzeczą wskazaną. Trzeba do tego tylko zrozumienia Interesów

Państwa**.

Warszawa. (PAT).
Sejmowa komisja regulaminowa nietykalności posel­

skiej w pierwszym punkcie wczorajszego posiedzenia 
dokonała wyhoru przewodniczącego, którym został po­
seł Popiel (N. P. R.) wybrany jednomyślnie. Następnie 
komisja wysłuchała referatu posła Liebermanna (P. P.
S.) w sprawie wydania posłów dra Marka, Bobrowskie- 
gi i Stańczyka z klubu P. P. S., który postawił wniosek 
o odmówienie wydania. W dyskusji ks. poseł Lutosław­
ski postawi! wniosek następujący: Wobec tego, że nad­
zwyczajnie złożony charakter wypadków krakowskich 
czyni ustalenie prawne co do nich niemożliwe bez cał­
kowitego przeprowadzenia śledztwa i przewodu sądowe 
go, a zagrodzenie mu drogi nietykalnością poselską za­
mieszanych w tych wypadkach posłów wobec grozy 
zbrodni dokonanej w Krakowie, byłoby niezrozumlałem musu należenia do kas chorych. Uchwalono sprawę tę

nictwem senatora Adelmanna (Ch. D .) W pierwszym 
punkcie rozdziału referatów, dotyczących preliminarza 
budżetowego i w tym względzie postanowiła, aby nawią­
zać ścisły kontakt z Komisją budżetową Sejmu celem 
umożliwienia równoczesnego rozpatrywania poszczegól­
nych działów preliminarza w obydwu komisjach. Na­
stępnie Komisja dokonała wyboru podkomisji dla spraw 
kolejowych, wreszcie wysłuchała referatu senatora Krzy 
żanowskiego (Jedność Ludowa) w sprawie uchwały se­
natu francuskiego o pożyczce polskiej.

*
SejmowŁ Komisja ochrony pracy pod przewodnictwem

ks. V.-ojclckiego (Ch. D.) wysłuchała referatu poe, Lan­
gera (Wy z w.) o wniosku pos. Sołtyka (Ł  L. N.) w spra­
wie zwolnieni? nauczycieli szkół prywatnych od przy-

obrażałoby poczucie praworządności. Komisja regula­
minowa nietykalności poselskiej wnosi:

Wysoki Sejm raczy uchwalić: Sejm uchyla nietykal-
. > ność poselską posłów Marka, Bobrowskiego i Stańczyka 

i zezwala na ich ściganie zgodnie z żądaniem prokura­
torii krakowskiej.

W dalszym ciągu dyskusji poseł Brodecki (P. S. L.) 
zgłosił wniosek następujący: Wobec tego, że sprawa w 
obecnem stadjum jest niedojrzała do merytorycznego za­
łatwienia, celem dania możności naradzenia się klubom 
w tej sprawie, Komisja uchwala przerwać obrady. Wnio­
sek ten został przyjęty znaczną większością głosów, 13 
przeciw jednemu. Ks. Lutosławski zastrzegł sobie posta­
wienie swego wniosku na dzisiejszem posiedzeniu ple- 
narnem, jako votum mniejszości.

•
Senacka Komisla skarbowo-budżetowa nod przewod-

załatwic po wniesieniu przez Rząd noweli do ustawy O 
kasach chorych. Następnie Komisja po referacie pos. 
Rusinka (PSL. Piast) o projekcie ustawy o zabezpiecze­
niu swobody wzięcia i wykonania pracy uchwaliła pie^w 
sze dwa artykuły wspomnianej ustawy zgodnie z brzmię 
niew, proponowanem przez Rząd.

•
W dniu wczorajszym zaczęły wpływać do skarbu wa­

luty pełnowartościowe, jako zaliczki na podatek mająt­
kowy. Zaliczki mają być wpłacone w przeciągu dwóch 
tygodni. Między innymi w dniu wczorajszym jedna Z 
wielkich firm górnośląskich wpłaciła zaliczkę yr wyso­
kości 1 miljona franków.

W zdrowiu prezesa Rady Ministrów p. Witosa nastą- 
ie, że 
Rody

piło o tylb polepszenie, że już w dniu 19 bm. przewodni­
czy? aa  posiedzeniu Bady Ministrów.
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Anonimowy komitet strajkowy. —  Trzech kolejarzy aresztowano.
Toruń, 18 listopada.

Pomimo zuigjddcwania ostatniego strajku w calem 
państwie, olscnie na Pomorzu i Poznańskiem pojawiły 
się anonimowe odezwy podpisane przez nieznany wła­
dzom ani samym kolejowcom jakiś „Pomorski Komitet 
Strajkowy**, który nawołuje do strajku, podburzając 
przecinko władzom i rządowi. Odezwy te urukowane zo­
stały w nieznanej drukarni, a sama treść wskazuje na 
komunistów jakc autorów, dlatego władze wszczęły do­

chodzenia i wkrótce ujęły 2 kolejarzy w Toruniu i ledne- 
g w Tczewie, których osadzono w więzieniu.

Wspomniane powyżej odezwy rozlepiano na dworcr.ch 
kolejowych.

Najciekawsze, że aresztowani kolejarze oficjalnie nale­
żą do Polskiej Partji Socjalistycznej, a zajmują się, jak 
dochodzenie ustaliło, szerzeniem propagandy komunisty­
cznej.

U Dl DPI
Ktn agitował się

Donoszą nam z Borysławia:
C harak tcrystyezucm  dla ostatn iego „stra jku  geife- 

ralnego" w Zagłębiu naftow em  było bardzo silne po­
parcie tego  strajku przez stojącą na gruncie trzeciej 
międzynarodówki „Ukraińska partja socjalno-deino- 
kratyczną. (O.S.D.P.) oraz w szystkie inne socjalisty- 
czno-koinim istyezne partje . Na w szystkich zebraniach 
polskiej p a rtji socjalistycznej tak  w D rohobyczu jak  
i  w B orysław iu m ówcy z bratniej U. S. D. P. w oso­
bach mecenasów Dr. Skibińskiego i Dr. Kobyłeckiego

wśród tłumów ?
w największej harmoiiji z pepesowcami wygłaszali 
podburzające, w rewoiucyjno-boiowym tonie utrzy­
mywane, antypaństwowe mowy.

W kry tycznym  dniu 6 bm. w Borysław iu widać 
było wśród tłum u robotników  uw ija jących  się ag ita ­
torów' o „neu tra lnym 1- w yglądzie, zachęcających tłum  
do parc ia  n a  wojsko słowami: „nie bójcie się, żołnie­
rzom strzelać zakazano". A w szeregu sklepów  w y­
pierano kupujących  na ulicę, nam aw iając w prost do 
walki.

Zamordował matkę* ojca i siebie.
Majątek zapisał siostrzyczkom Soni i Etii.

W  nocy z w torku na środę rozegrała się w W ilnie 
w strząsająca  trag e d ja  w śród rodziny żydow skiej S to­
łow ych, zam ieszkałych przy ulicy W ileńskiej.

W  praw ej oficynie te j kam ienicy, na picrwszem 
piętrze, od wielu la t zam ieszkiw ała rodzina kraw ca 
Stołow a, sk ład a jąca  się z głow y domu, 56-letniego 
H irszy, jego drugiej żony, Gody, liczącej la t 51 oraz 
dw óch m ałoletnich córek.

P rzed m iesiącem  przy jechał z Niemiec syn Hirszy, 
A bram  Stołow.

Poniew aż A bram  nie posiadał dokum entów  osobi­
stych , a przytem  bał się zetknięcia z policją,- przeto  
zam ieszkiwał u ojca bez m eldow ania, uk ryw ając się 
jednocześnie od wojskowości.

Z tak iego  stanu  rzeczy mocno był niezadowolony 
s ta ry  Hirsz, bojąc się widocznie odpowiedzialności,' 
zaś m acocha niejednokrotnie z pasierbem  prow adziła 
spory , czyniąc m u ostre w yrzuty .

Nie m ogąc ulegalizow ać swojego poby tu  w Wilnie, 
A bram  chciał w rócić do Niemiec, lecz ojciec, a głów ­
nie m acocha, nie mogli zaopatrzyć go w dosta teczną 
ilość pieniędzy, k tórych  wreszcie nie mieli sami za- 
wiele. W  atm osferze te j w umyśle A bram a poczęła 
k ie łkow ać myśl rozw ikłania spraw y bez względu na 
środki, .. . . . .  .

W krótce też nastąp ił krwawy epilog ponurej spra­
wy.

P oczątek  zajścia trudno  usta lić  wobec b raku  
św iadków.

Obie córki, śpiące w ostatn im  pokoju czteropoko- 
jowego m ieszkania, przebudzone niezw ykłym  hała­
sem, dochodzących z sypialni rodziców, pospieszyły 
tam  i u jrza ły  n a  jednym  z łóżek m acochę, k tó rą  tu ­
lił s ta ry  ojciec.

Macocha nie dawała już znaku życia, a krew , bro­
cząca obficie z głowy, w skazyw ała przyczynę śmierci.

W  tym  momencie wszedł do sypialni A bram , do 
k tó rego  zrozpaczony ojciec zawodził:

—  Coś ty złodzieju zrobił, zabiłeś moją żonę".
A bram , podchodząc do łóżka ze słowam i: „Sza —  

sza", w ycelow ał rew olw er system u „From m em " w 
pierś ojca i strzelił. Nieszczęśliwy staruszek potoczył 
się na podłogę, zaś m orderca cofnął się do pokoju  
stołowego.

Dziewczynki, oszalałe z p rze ra żen ia ;,zam knęły ten 
pokój, poczem  usiłow ały wzywać ra tunku , lecz roz­
legło się pukanie do drzwi. M orderca żądał wpuszcze­
nia go do pokoju.

S truchla łe dziew czynki posłusznie otw orzyły  za­
mek. W szedł ponownie do pokoju  ich krw aw y brat

Z  C A Ł E J P O LS K I. Krzyż „Obrony Lwowa" na murach gmachu Korpu­
su I. Kadetów. —  Nowa mennica polska. — Zmiany 

na wyższych stanowiskach wojskowych. — W skrzeszenie handlu Polski z Dalekim Wschoaem. — Wiel­
ka burza na polskiem wybrzeżu Bałtyku.

Ze Lw ow a donoszą:
W p ią tą  rocznicę zaciętego boju o w ysuniętą z fron 

tu  redutę „kadeckiej szkoły" zalśnił n a  frontonie 
szarych  jej m urów  drogi znak „bene m erentium " — 
krzyż „Obrony Lw ow a".

Poważną była ro la kadeckiej redu ty  w listopado­
wy ,.i boju w on czas szczególnie, gdy  z brzaskiem  
17 li topada po dw ugodzinnym  rozszalałym  żywiole 
ogniowym ruszyły  siły w roga koncentrycznym  a ta ­
kiem  na redutę, obronioną z b raw urow ą zaciekłością 
przez por. Bieńkow skiego przy pom ocy ostatn iej re­
zerwy.

IV podobny tam tem u szary dzień listopadow y po 
pięciu latach ku uw iecznieniu pam iętnej chwili, re­
du ta  k a l e c k a  o trzym ała onegdaj zaszczytny znak 
wojennej chw ały: krzyż „Obrony Lwowa".

Na obszernym placu stanęły  karne kadeekie hufce 
zlnojne — przed ołtarze m zajęła m iejsca generalicja, 
liczny zastęp oficerów, prez. Neum an, -weterani z r. 
1868, pos. Mączyński i w. in. Po mszy św., ruszyli ze­
brani i>rz(’d fronton gm achu, gdzie nastąpiło  uroczy­
ste oil-S dęcie zaszczytnej odznaki. P ierw szy prze­
mówił posrt M ączyński, k tó ry  w skazaw szy na w ielką 
rolę, jaką  odegrała załoga „kadeckiej szkoły" w li­
stopadowej walce, podniósł znaczenie k rzyża „Obro­
ny  Lw ow a" — jako  symbo.lu bohatersk iego  m ęstw a, 
k tó ry  będzie drogow skazem  d la m łodzieży kadeckiej 
w jej przyszłem  żołnierskiem  pow ołaniu.

Z kolei p. Wallner złożył hołd pamięci Poległych  
yr obronie „kadeckiej szkoły-,, poczem przemówił

ppulk. Żebrowski, kom endant korpusu I. kadetów . 
Po przem ów ieniu rep rezen tan tk i Org. Nar. Kobiet? 
m uzyka w ojskow a odegra ła  „R otę", w końcu odbyła 
się defilada K orpusu kadetów  przed goneralioją, o- 
brońcam i Lw ow a i zebranym i uczestnikam i tej pod­
niosłej uroczystości.

*

P race przygotow aw cze do w prow adzenia u nas 
nowej w alu ty  są już w pełnym  toku. I  tak , M inister­
stw o S karbu  postanow iło, że nowa mennica polska 
m ieścić się będzie na P radze w budynkach b. Mono­
polu spirytusow ego.

Przebudow a gm achu jest na ukończeniu. Część ma 
szyn do bicia bilonu sprow adzono ze S tanów  Zjedno­
czonych i Niemiec, bilon (krążki) zaś ze Szw ajcarji. 
Uruchom ienie m ennicy spodziew ane je st przed No­
wym Rokiem.

*

W edle inform acji, nadchodzących z W arszaw y, zaj 
dą w najbliższym  czasie następujące zmiany na w yż­
szych stanowiskach wojskowych: N a czele świeżo 
utw orzonego generalnego nad inspek to ra tu  p iechoty  w 
W arszaw ie stanie szef sz tabu  gen. i  b. prem jer, gen. 
W ładysław Sikorski. B. m inister spraw  wojskow ych, 
gen. Sosnkowski obejm ie in spek to ra t arm ji w T oru­
niu.

Na generalnego inspektora aimji do Krakowa de­
sygnowany jest gen. Skierski. Na to samo stanowi­
sko do Lwowa gen. Rydz-śimigły.

i  zabran ia jac czynienia krzyków , a  następnie, g rożąc 
zastrzeleniem , w epchnął obie siostry  do ostatn iego 
pokoju.

Po chwili jednak , ja k  gdyby  po nam yśle, ponownie 
wszedł do ich pokoju  i rzekł:

— Teraz możecie krzyczeć.
Sam cofnął się do swego pokoju , 2®|nykając. za so­

bą drzwi na klucz. Za chwilę rozległ się now y -wy­
strzał. To A bram  w pakow ał sobie kulę w usta .

Z m om entu tego skorzysta ły  przerażone dziew­
czynki. W ydobyły się n a  schody, a s tąd  na dziedzi­
niec, gdzie alarm ow ać poczęły sąsiadów.

Za chwilę przybyli na miejsce w ypadku p rzedsta­
wiciele policji i p rzy jechała k a re tk a  doraźnej pomo­
cy, lecz pom oc lekarska okazała się już zbyteczna, 
obie ofiary, oraz m orderca już nie żyli.

P rzy  trup ie A bram a S tołow a, rodzicobójcy i  samo­
bójcy, znaleziono między innym i testament, sporzą­
dzony dnia 6 października r. b. w językach- rosyj­
skim , żydow skim  i niemieckim, z k tó rego  okazuje 
się, że już w tym  czasie cały plan był przez niego 
opracow any, gdyż całą majętność po ojcu zapisał 
swym siostrom Soni i Etli.

Niezwykły, zwłaszcza wśród żydów, w ypadek, wy­
w ołał olbrzym ie poruszenie w Wilnie.

Odstraszający przykład
dla polskich socjaMstów i komunistów.

Kraków, 20 listopada.
Jak  już donosiliśmy osławiony przywódca komunistów 

wielkopolskich Porankiewicz uciekł z Bolszewji do Poi- 
ski. Porankiewicz skazany na 6 la* więzienia wymieniony 
został wraz z Dą talem za Polaków więzionych w Rosji 
sowieckiej. Obecnie donoszą' nam o bliższych szczegó­
łach powrotu Porankiewicza do Polski.

Mianowicie w Rosji Porankiewicz odrazu dostał dobrą 
posadę w „sekcji polskiej" u boku osławionego Konna 
i zajął się robotą partyjną.

Mógł używać sobie „komunizmu" ile dusza zapragnie. 
Stała się jednak rzecz niesłychana: Porankiewicz zgłosił 
się dobrowolnie do więzienia w Polsce.

Oświadczył, że woli więzienie w Polsce niż „raj bolsze­
wicki", bo jak zobaczył co się dzieje w Rosji, przekonał 
się, że socjalizm i komunizm to — niewola dla robotni­
ków.

Porankiewicz postarał się o wysłanie go do Polsk5 ,na 
agitację", by się wydostać z czerwonego raju. Zgłosił się 
zaraz do wiadz polskich i oświadczył, że woli odsiedzieć 
6 lat więzienia, byle nie powracać do Bolszewji.

Porankiewicz zaczął od socjalizmu. Był przewódcą P. 
P. S w Poznańskiem i gorliwym sługą tej partji. Prze­
konawszy się. że P. P. S. wcale niema na celu obrony in­
teresów robotników, lecz interes partyjny, przeszedł do 
komunistów jako już najbardziej lewicowych klasoweów,

f e n y  m l i  Gynam itiw y na G. Iljslm
Dnia 8 bm. wieczorem dokonali nieznani spraw cy 

zam achu dynam itow ego na dom dy rek to ra  dworów 
w M oluem w Pszczyńskim  w ten  sposób, że podiożyli 
nabój pod mur domu i spowodowałi jego wybuch, 
wskutek czego ściana została uszkodzona. Zamach 
dokonany został ze zemsty.

fl

H andel z Dalekim W schodem odgryw ał, jak  wia­
domo, bardzo w ażną rolę w życiu gosDodarczem b. 
K rólestw a K ongresow ego, p rzea  w ojną św iatow ą. 
Obecnie jednak  zam arł w zupełności, ale czynione są 
próby, m ające n a  celu jego wskrzeszenie.

Świeżo np. donoszą pism a w arszaw skie, że przybył 
do W arszaw y jeden z w ybitniejszych przem ysłow ­
ców polskich, zam ieszkałych sta le  w Charbinie i czy­
ni s ta ran ia  w celu utworzenia organizacji eksportu 
polskiego na Daleki Wschód. N a pierw szy plan  tej 
akcji w ysuw ają się gałęzie przem ysłu teksty lnego  j 
m etalowego.

*

O wielkiej burzy, jak a  szalała przed k ilku  dniami 
na morzu Bałtyckiem, donoszą z P ucka, iż w yrzą­
dziła znaczne szkudy na w ybrzeżu polskiem.

W oda w zatoce podniosła się n a  jeden m etr ponad 
zw ykły poziom i pozalew ała pola i okoliczne łąki. 
W ' W ielkiej W si w oda zerw ała całkow icie łazienki. 
Pod K arw ią zerw ała nasyp  ochronny i rozlała, się 
szeroko po polach, czyniąc spustoszenia. F ale na 
przestrzeni kilkudziesięciu m etrów  uszkodziły prace, 
prow adzone nad  wzniesieniem betonow ej tam y o- 
ehronnej. i ,

Je d n ak  dzięki energicznej pom ocy, zorganizow anej 
i prow adzonej przez lokalne władzo nadbrzeżne, nie­
bezpieczeństw o um iejscowiono, dzięki czem u ofiar 
w ludziach nie było. R ybacy  ponieśli wielkie s tra ty  
w sieciach i urządzeniach do łow ienia rvb. W  ubie­
g łą sobotę Iskrow a stac ja  w  P ucku  p rzy ję ła  wezwa­
nie tonącego okrętu , b łagającego  o ra tunek . O kręt 
ten  znajdow ał si$ na pełnem  m orzu pomiędzy Liban 

a  K łajpedą.
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l i l a  i i  psi
Warszawa (AW).

Dnia 10 grudnia rozpoczn:e się sesja Rady Ligi Narodów. Na porządek dzienny wejdą sprawy 
polskie, sprawa kolonistów niemieckich, Jaworzyny, Kłajpedy i mniejszości polskiej na Litwie, mia­
nowanie wysoldego komisarza wysokiej komisji w Gdańsku, oraz rekuis Polski do Rady Ligi Na­
rodów w sprawie dyplomatycznych urzędników w Gdańsku, których liczbę Senat gdański chciałby 
ograniczyć, podczas gdy Polska nie uznaje uprawnienia gdańskiego do ograniczeń w tym wzglę­
dzie. Ze względu na ważność tych spraw, odbędą się przed posiedzeniem Rady narady w Warsza­
wie, t  udziałem posłów polskich w Paryżu, Londynie i Bernie.

Paryż (PAT).
Według wiadomości, otrzymanych w nocy, w stolicach państw sojuszniczych konferencja amba­

sadorów na podstawie osiągniętego w poniedziałek porozumienia, uważa podjęcie działalności kon­
troli wojskowej popiostu jako wynonasiie przysługującego jej prawa działalności Komisji kontroli 
podjęta będzie niebawem hez względu na cpinję władz niemieckich. Komisja generała Nolleta, opie 
rając się na doświadczeniach kilku lat, określi warunki kontroli oraz strefy, na które będzie się ona 
rozciągała. Na wypadek systematycznego oporu, sojusznicy poczynią odpowiednie kroki. Jeżeliby 
zbrojenia niemieckie groziły w przyszłości także państwom zaprzyjaźnionym, sojusznicy mogą tak­
że poczynić odpowiednie zarządzenia bezpieczeństwa.

Wspfilna nota aliantów do liiamiec
w  s p ra w ie  p o w r e ta  b . b r o n p r i n z i  do K r a lu .

Wiedeń (PAT).
Donoszą z Paryża: Słychać, że w Radzie ambasadorów doszło do porozumienia na następującej 

pedstawie: W sprawie kronprinza aljanci ograniczą się do wysiania noty do rządu niemieckiego, 
w której zwrócą mu uwagę na niebezpieczeństwo jakie mieści w sobie obecność b. kronprin. w Niem­
czech. Aljanci nie żądają wydai ia kronprinza, ani też wydalenia go, ani też nie zagrożą sankcjami.

Berlin (AW).
Ostatnie dzienniki zajmują się pojawiającą się 

od jakiegoś czasu wiadomością, że koleje pań­
stwowe mają zamiar oddać w zastaw konsorcjum 

.^angielskich banków tereny węgla brunatnego koło 
Bitterfeld i L?benau dla uzyskania kredytu w wy­
sokości 3 miljonów funtów szterl. Jak donoszą 
pisma opozycyjne, sprawa ta będzie przedmiotem 
dyskusji w parlamencie, gdzie różne partie będą 
domagać się od rządu wyjaśnień w tej sprawie.

Zajęcie kopalń Stinnesa.
Diiseldorf (PAT).

W związku z przerwaniem rokowań ze zjedno­
czeniem przedsiębiorców kopalnianych, sojuszni­
cy odzyskali swobodę działania. Wznowione zo­
stały rekwizycje w przemyśle metalurgicznym. 
Władze sojucznicze zajęły już jedną z kopalń na­
leżących do grupy Stinnesa.

B. kronprinz jedzie do IVIeranu.
Wiedeń (PAT).

Donoszą z Betzen: Trzeci z rzędu syn byłego 
cesarza niemieckiego przybył do Meranu w towa­
rzystwie dwóch oficerów holenderskich. Słychać, 
ze także były kronprinz stara się o paszport na ja-* 
zdę do Meranu. .,

Król hiszpański y Papieża.
Wiedeń (PAT).

Donoszą. z Rzymu: W izyta króla hiszpańskiego? 
w W atykanie jest pierwszą tego rodzaju wizytą od 
reku 1870, albowiem król Ałfons składa wizytę 
nietylko jako ak t grzeczności, lecz przybył zło-*, 
żyć papieżowi hołd imieniem narodu hiszpańskie­
go. Dygnitarze w atykańscy w historycznych stro­
jach zaprowadzili go do wielkiej sali konsysto-* 
"za.

Tu, papież, siedząc na tronie w otoczeniu kar-* 
dynałów, przyjął króla. Król przyklęknął trzy-, 
fcretnie przed papieżem i pocałować papieża w 
nogę i w rękę, poczem papież uściskał króla. T ak­
że i królowm ucałowała pierścień Rybaka.

Primc de Rivera złożył również hołd papieżowi. 
Po przedstawieniu swego orszaku, wygłosił król 
przemówienie, poczem papież zaprosił gości do 
pryw atnego salonu audencjonalnego, gdzie im 
wręczył cenne podarki (mozajki) Król hiszpań-: 
ski złożył następnie wizytę kardynałow i sekreias 
rzovri Gaspariemu.

l i i i !  u misje w io s ła w S iflm iio r o d z ie .
Medjolan (nW).

Tutejsze1' pisma donoszą z Bukaresztu ^ napali 
dzie na misję włoską na terytorjum  Siedmiogrodu 
Napadu dokonała banda rabusiów rumuńskich, 
W starciu odniosło rany dwóch oficerów.

Zamach litewski na szkołę polskę
Kowno (PAT).

Na budynek polskiej szkoły w Szydłowie, po­
wiat rosienski, rzucili nieznani sprawcy granat rę­
czny, któ*y jednakże wyrządził tylko nieznaczne 
szkody.

Incydent ten poprzedziła agitacja czynna księży 
i nauczycieli litewskich, skierowana przeciwko i- 
stnieniu polskiej szkoły, która ich zdaniem grozi 
Dolonizacją miejscowej ludności.

Z E  Ś W IA T A .
Przed kilku dniami zakończy! się w Londynie ciekawy 

proces, będący epilogiem długoletniej walki o wielki 
spadek.

Początek tej sprawy sięga jeszcze polor,-y dziewiętna­
stego wieka. Przed siedemdziesięciu, mniej więcej, laty, 
młody sir Roger Ticliborne wyruszył .w podróż do Ame­
ryki południowej i Australji. W drodze jednak z Amery­
ki południowej do Australji, okręt, na którym znajdo­
wał się młody lord, zatonął na oceanie Spokojnym wraz 
z całą załogą. Młody lord wykreślony był z listy żywych 
ludzi, matka jednak jego nie chciała wierzyć w śmierć 
syna i zarządziła poszukiwania jedynaka przez ogłosze­
nia w dziennikach australijskich. I oto pewnego dnia, 
po kilku latach oczekiwania, doznała radości otrzymania 
z Queenstandu, w Australji, listu, zwiastującego, że syn 
jej żyje i będąc bez fundus zów, pracuje w biurze wiel­
kiej rzeźni tamtejszej.

Uradowana lady Ticliborne posiała natychmiast odna­
lezionemu pieniądze na drogę, aby przycisnąć go do ser­
ca, gdy zaś przybył, poznaia w nim jedynaka, choć, jak 
się później okazało, nie był to jej syn, lecz sprytny 
oszust, niejaki Artur (*rton, który potrafił wprost, zasu- 
gestjonować nieszczęśliwą m atkę w wierze, że jest rze- 
czywiśeie jej synem. Nie dość na tern. Orton bowiem zdo­
łał nakłonić lady Ticliborne do wszczęcia procesu ci zwrot 
spadku po Rogersie, który przypadł w udziale krewnym 
z bocznej linji. A ponieważ rzekoma matka wtajemniczy­
ła go w sprawy rodzinne, a między innemi oddała mu 
listy, pisane do niej przez Rogcrsji z Ameryki południo­
wej!, Orton więc zdolal przekonać o słuszności swych 
prąw nietylko różne osobistości wybitne, ale nawet ad­
wokata rodziny Ticliborne‘ów.

Osiem lat ciągnął się ten proces, podniecający całą An- 
glję. Koszta jego doszły do 250.000 funt. sterl., w końcu 
jednak powiodło się stronie przeciwnej dowieść Ortowi 
podstępnego oszustwa. Ottona skazano na czternaście lat 
więzienia, ale przyjaciele jego nie chcieli wierzyć w jego 
winę i doprowadzili nawet do gwałtownych manifestacji 
protestujących, gdy sąd odrzucił żądanie skazanego o re- 
.wizję jego procesu.

Obecme dawną walkę wznowiła córka Ortona. pod na­
zwiskiem lady Margaret Ticliborne. Nie .posiadając jednak 
pieniędzy na proces, ograniczyła się ć 0 pisania listów 
oszczerczych i gróźb pod adresem członków rodziny ićo- 
gersa.

Zniecierpliwiona r końcu pogróżkami temi rodzina 
Ticliborne wytoczyła córce oszusta sprawę i oto rzeko­
ma lady Margaret Ticiibome znalazła się na iat kilka 
za kratkam więziumemi.

*
Jak i mężczyzna jest najlepszym materjalem na męża? 

Tern niesłychanie ważnem dla wszystkich panien, pyta-

Seusacyjny proces o wielki, spadek w Londynie. —
O czem powinny wiedzieć panny na wydaniu. — Naj­

lepszą lokatą kapitału... znaczki pocztowe.
niem zajmuje się jeden z angielskich dzienników. Jak  
pokierować wyborem, by zapewnić sobie szczęście, har- 
monję w życiu, jak fundamenta podłożyć pod snois‘ość 
rod: iny? Czy szukać mężczyzn o idealistycznym, czy ra­
czej realnym konkretnym poglądzie na świat, na miłość, 
na życie?

Problemat trudny. Niełatwe rozwiązanie. P. Anua 
Blonnt, która referuje tą  sprawę, dochodzi do następu­
jących wniosków.

Idealistycznie nastrojony mężczyzna posiada przede- 
wszystkicm fantazje.

To jest ważną dla małżeństwa rzeczą. Posiada on 
zdolność odczucia żony, wsławienia się w jej. sposób my­
ślenia. Mężczyzn podzielić nrożna wogóle na dwie kate- 
gorje: ua subtelne jednostki i na gruboskórnych brutali. 

Idealista należy do pierwszych. Główną jego wadą, 
z punktu widzenia żony, jest to, że nie posiada on zrozu­
mienia dla praktycznych spraw życia. Można być pew­
nym. że list oddany mu do wysiania przez żonę będzie 
nosił calemi dniami w kieszeni, że wprowadzi zamiesza­
nie w dziedzinie gospodarki domowej. Idealistę cechujo 
szalona zmienność nastrojów. Będzie on raz bujał w nad­
ziemskich obłokach, drugi raz się zanurzy w odmęcie 
pessymizmu i zniechęcenia do życia. Żona nie wie nigdy, 
czy może na niego rachować. Lecz te wszystkie braki 
wynagradza jedno: zaufanie i miłość, jaką najczęściej żo­
nę swoją darzy. Bo o ile, wskutek swych wysoko plen­
nych marzeń idealista rozczarowuje się i zniechęca do 
szarej rzeczywistości życiowej, o tyle tem łacniej buduje 
w swej fantazji idealne gmachy, w których ognisko ro­
dzinne odgrywa niepoślednią rolę. W świat swych snów 
czarownycli wprowadza jako dobroczynną wróżkę — 
żonę.

Idealista żeni się z miłości. Potęgą swego uczucia po­
trafi ozłocić i opromienić te lata, w których realistę 
oplata już dawno pająk starości i zgnuśnienia. Idealista, 
ponieważ nie żyje jedynie w świccie konkretnych i przy­
ziemnych zjawisk, wznosi się łatwiej ponad braki i nie­
dostatki pożycia. (m e on, że dobra kuchnia i wygodny 
tryb życia nie wyczerpuje tesro, czego małżeństwo dać 
może. Poszukuje on wyższych rozkoszy, choćby tych, 
które natura i sztuka tak hojnie przed człowiekiem 'oz- 
siewa. Tymczasem realista widzi w żonie wyłącznie do­
brą gospodynię domu, spycha ją  do drugorzędnej roli, 
przesadny nacisk kładzie na materjalne wygody współ­
życia. Idealista posiada ter tajemniczy talizman, który 
najskromniejszą enatę potrafi przeobrazić w. pałace. Wi­
dzi w żonie ideał tak duchowych zalet jak piękności 
ciała. Przez to wzmacnia jej życiową siłę, obdarza ją 
szczęściem, jakiego najlepsze współżycie z mężczyzną 
q realistycznych cechach, dać jej nie potrafi. A przecież

miłość, wzajemny podziw, zrozumienie się i zaufanie to! 
podwaliny szczęścia w małżeństwie. Rzadkie szczęście— 
to prawda — ale, jeśli są, to idealizm jest wyłącznym 
ich rzecznikiem i twórcą. Tyle p. Anna Blonnt. Wnioski 
niech wyciągną panny na wydaniu. Y.

Nowoczesna ludzkość sądzi, że najlepszą lokatę kapi­
tału przedstawiają akcje, obce waluty, kruszec, nieru­
chomości. ewentualnie wyjątkowe dzieła sztuki.

Okazuje się jednak, że jedną z najkorzystniejszych’ 
i najbardziej dochodowych lokat są._ rzadkie znaczki 
pocztowe. Zbiory ich bowiem zajmują minimum, miejsca 
nie przedstawiają trudności transportowych, są niecz łe‘ 
na działania atmosfery i czasu, a co najważniejsze, nie 
opłacają podatków. Tem się też tłumaczą fenomenalne 
ceny, do których doszły rzadkości filatelistyczne w Niem 
cz^ch, Austrji i in.

Niemcy, obecnie zbyt zajęte życiowemi kwestjami, 
zmuszone są na razie do powtrzymania się od czvn.'uej- 
szego udziału w handlowym życiu filatelistyczncm; da­
wniej jednak Szczególnie przodowały w spekulacjach 
znaczkami poeztowemi, podbijając najwyższe ceny, wy­
stawione przez filatelistów z innych krajów, nawet o wy­
sokiej walucie.

Naprzykład w r. 1919 — 3 fenigowe znaczki Saksonjl 
(z r. 1850), ocenione w Auglji na 90 funtów szterlingów, 
zastały sprzedane w Berlinie za rekordową sumę 500 
funtów (po przeliczeniu na marki polskie obecnie około 
4 mihjardów). Para znaczków Mecklenburg-Strelitz po 
jednej czwartej grosza osiągnęła cenę 630 funtów, a 2 
pary znaczków Oldenburga po jednej czwartej grosza — 
400 funtów każda.

Ceny na londyńskich licytacjach markowych, jefel* 
nawet są mniej imponujące, to w każdym razie bardziej 
odpowiadają obecnym faktycznymi wartościon znacz­
ków Tu znaczki pocztowe są już przedmiotem nie tylko 
spekulacji, ile czystego zamiłowania do zbiorów i do 
cennych rzadkości.

I  tak: w salach licytacyjnych firmy Harmer, Rooks 
anol Co. osiągnięto 70 funtów za pomarańczowo-czerwo* 
ny jednofrankowy znaczek francuski z r. 1849 78 fun­
tów za uszkodzony znaczek 3 lirowy Toskanji fr. 1S60) 
i 20 funtów za zielony 6 pensowy Natal (r. 1857). 20 
funtów zapłacono również za 5 szylingową markę Przy­
lądka Bobrej Nadziej! (z r. i882),' a 75 funtów za nie­
znacznie uszkodzony znaczek urzędowej poczty anciol- 
skiej 1 funtowy (1902). Para pierwszych znaczków Que- 
ansland‘n wart. nom. 1 penny, została sprzedana za 50 
funtów. P. Harmer otrzymał 38 funtów za 4 pensową 
ciemno-niebieską trójkątną markę Przylądka Dob*;j Na- 
dzieji i 40 funtów za 4 pensową ciemno-różową m -rkę 
Cejlonu.

Te fakty, nie będące absolutnie poszczególnym wy­
padkiem, mogą dostatecznie przekonać, jak ogromnie! 
cennym przedmiotem jest znaczek pocztowy.
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Wykrycie olbrzymich nadużyć podatkowych.
itr  dalsi em poszukiwaniu przestępstw na tle podatkc. 

V»w władze skarbowe w Łodzi po dokonaniu rewizji 
ksiąg wykryły olbrzymie fałszerstwa w pierwszorr.ęd- 
*y«h firn  acn.

Poprz.Jm o już oddano prokuratorji Sprawę „A, E. G.“ 
Hpwssz. towarzystwo elektryczne), przyczem okazało się,
H FiiM A  LOSIADAŁA 2 BILANSY, JEDEN PRAW­
DZIWY DLA CEN FRALI SWEJ W BERLINIE, A DRU­

GI FAŁSZYWY
■dla polskich władz skarbowych.

Również dokonano rewizji ksiąg w firmach Herman

Kupcy i przemysłowcy ukrywają swe dochody.
Faust, Piotrkowska 51 oraz u Braci Piotrkowskich przy
ul Pańskiej.

W obu wypadkach
FAŁSZOWANO ZEZNANIA, NARAŻAJĄC SKĄRB 

NA MIL JARDOWE STRATY.
Na razie sumy dokładnie określić nie można, gdyż re­

wizje w tych firmach trwają jeszcze, lecz o wykryciu 
nadużyć Izba skarbowa zawiadomiła prokuratora.

Również z polecenia Izby skarbowej przeprowadzono 
rewizje w wielkich firmami w Koninie, gdzie 3 firmv 
CCKARŻONO O NADUŻYCIA I ODDANO V RĘCE 

PROKURATORA.

nadużycia dewizowe banitów.
Bank francusko-belgijsko-polski.

Przed kilku dniami z ramienia władz skarbowych prze­
prowadzona została ewizja ksiąg w banku francusko- 
belgijsko-polskim w Łodzi, celem stwierdzenia, czy ope­
racje tego b.inku odpowiadają przepisom ustawowym.

Po skrupulatnem zbadaniu ksiąg okazał się szereg 
niewłaściwości przy operacjach dewizowych tego banku.

' Protokół w tej sprawie został przesłany do minister­
stwa skarbu, celem wydania dalszych zarządzeń!

Jak  się dowiadujemy w ministerstwie skarbu rozważa­
ny jest w związku z napływającymi coraz częściej takimi 
protokółami projekt zastosowania wobec tego rodzaju 
instytucji finansowych ostrych represji, polegaiących 
w pierwszym rzędz' > na odebraniu im prawa handlu de­
wizami, oraz

WSTRZYMANIA REDYSKONTA W P. K. K. P.

Straszna eksplozja w pociągu pancernym,
Fozna.fi, w  listopadzie.

P rzed kilkom a d riam i przedpoł. nastąp ił w w agonie 
pociągu pancernego sto jącego w Poznaniu na dw orcu 
w ybuch benzyny. Ciężkie kontuzje odniosło trzech 
szeregow ców , a  w agon s tan ą ł w płom ieniach. P łoną­

cy  wóz odczepiono i pożai zlokalizowano. R annych 
szeregow ych odstaw iono do wojskowego szpitala o- 
kręgow ego. Jeden  z nich zm arł w skutek  odniesionych 
obrażeń. P rzyczyną eksplozji było nieostrożne obcho­
dzenie się z ogniem.

Gdynia, w listopadzie.
W  ub. tygodniu  gospodarz K onrad T rybula w Ma- 

chelinkach natrafił przy orce na przedhistoryczny 
grobowiec, w k tórym  znajdow ały się cztery  w ielkie

i jedna m niejsza urny. W iększe urny p. T rybula szczę 
śliwie w ydobył, natom iast m niejsza, pomimo wielkich 
ostrożności przy wydobywaniu, rozpadła się. Urny 
posiadały us/n ik i, k tó re  się skruszyły.

instytut francuski iv Warszawie.
Warszawie przybędzie wkrótce nowa instytucja kultu­

ralna o charakterze propagandowym. Będzie nią „Insty­
tu t Frarn iski“, który powstaje kosztem rządu francu 
skiego. Na razie Francja przeznaczyła na założeide tego 
Instytutu 500.000 fr. Zanim Instytut zdobędzie dom wła­
sny w Warszawie, szuka siedziby tymczasowej. Podo­
bno organizatorzy instytucji projektują zajęcie kilku po­
kojów w gmachu Tow. Naukowego, a za ten lokal zo­
bowiązują się doprowadzić własnym kosztem cały gmach 
pałacu Staszyca do tego stanu architektonicznego, w ja­
kim był przed przeróbką na model kostromski.

W tych dniach przybyć ma dla pertraktacji w tej 
sprawie delegat rz^du francuskiego, p. Foumol, wice­
prezes Instytutu Słowiańskiego w Paryżu.

Instytut Francuski w Warszawie poświęcony będzie 
Studjom humanistycznym, ze szczegółowem uwzględnie­
niem literatury, języka i sztuki francuskiej. Instytutowi 
ffużyć będzie prawo wydawania dyplomow.

Stracenie m ordercy.
W ub. piątek 9 bm. odbyło się w Brodnicy stracenie 

mordercy Jana Olszyńskiego, którego w roku 1922 ska- 
ijłio na śmiarj przez rozstrzelanie za rozmyślne zamor­

dowanie niejakiego Ottona Friedla.
Wobec niekorzystania z przysługującego Prezydentowi 

prawa łaski, wykonanie wyroku wyznaczono na 9 bm.

Nie siowa, lecz czyn!
Pośród innych wad narodowych wielomóstwo wysu­

wa się u nas na plan pierwszy. Ludzi pięknie, dużo 
f mądrze mówiących mamy wielu, ludzi, wprowadzają­
cych w czyn zbawienne dla społeczeństwa pomysły, 
brak  u nas prawie zupełny.

Toteż tem większem uznaniem należy otaczać działalność 
co nie bacząc na piętrzące się przed nimi trudno­

ści, postanowili pracować dla dobra polskiego społeczeń 
.stwa, mimo okazywanego przez nie biernego oporu p.ul 
fcostacią obojętności wobec szlachetnych i pożytecznych 
lęh poczynań.

Wymownym przykładem takiej obojętności jest p.cho- 
wanis się najwięcej interesowanych wobec budowy Do- 
tnu im. Piotra Skargi, gdzie znaleźć ma swą ostoję k ra­
kowski Związek młodzieży rękodzielniczej i przemysło­
wej, a przedewszy stkiem Bursa dla tejże młodzieży, obli­
czona na pomieszczenie 600 chłopców.

Twórca i kierownik Związku, ks. Mieczysław Kuzno- 
wicz T. J., mąż niesłychanej wprost energji i wyrwało- 
Sci, poruszył wszelkie sprężyny, aby zdobyć fundusze, 
potrzebne na budowę rzeczonego Domu, o którym niże; 
będzie mowa. Między innemi napisał i wydał celem po­
ruszenia ofiarności publicznej, książeczkę*), będącą z je­
dnej strony czynem obywatelskim, oo otwiera ludziom 
oczy na straszną ranę społeczną, dla zagojenia której 
nic śię nie robi, a z drugiej — godnym_ bliższej uwagi 
owocem talentu pisarskiego. Podobnie, jak słowik nie

Ponieważ jes zwyczaj, że "kazanemu na śmierć wolno 
zażądać kolacji t. zw. „Henkermalzeit“, więc Olszyński 
zrobił z tego prawa skromny użytek i zażądał 1 funt 
kiełbasy i 20 papierosów. Prócz tego prosił, by go jesz­
cze przed śmiercią fotografowano, jednakowoż uznano 
to za zbyteczne. j

Punktualnie o wyznaczonym czasie wyprowadzono 
skazanego. Olszyński poprosił, by mu nie zawiązano 
oczu, był fvlko przywiązany przy słunku Zachowanie 
się Olszyńskiego było do ostatniej chwili spokojne. Na­
gle wyciąga oficer szablę, hukn jł strzał 4 karabinów. 
Trafiony celnie, skataniec pochylił się gw; łtownie tw a­
rzą ku ziemi i padł martwy. Lekarz p. radca dr. Kar­
wat stwierdził natychmiasto wą śmierć.

Komunikacja Polski
z państwami pófocnnemi.

Warszawa, 19 listopada. 
Informują nas, że organizowaną przy pomocy rządu 

Szwedzkiego sprawą połączenia okrętowego między 
Sztokholmem, Gdańskiem i Rygą, Libswą i Kłajpedą, 
zainteresowało się również polskie Ministerstwo poczt 
i telegrafów, ponieważ towarzystwo to Stokholms Rederi 
actiobolaget „Svea“ zobowiązuje się przewozić pocztę 
do wyżej wymienionych portów. Statki kursować będą 
przynajmniej raz na uwa tygodnie. Dotychczasowe połą­
czenie było w zupełności nie wystarczające.

TEATR „BAGATELA".

Z . A . D .
(Związek atletów  duchowych)

K om edja w 4 ak tach  Jerzego  D uham ela .
R eżyser: Z. NowakowskL

K abotynizm  jest zjaw iskiem  n itim ierte inem . W dzió 
ra  się on wszędzie, na w szystkie stanow iska i wd 
w szystkie epoki. K abotynem  w  koronie —  był Nero, 
K ażde m iasteczko m a obecnie swoich kabotynków 
i nie potrzeba ich szukać aż w P aryżu  A ilu ich jest 
w K rakow ie? W ięcej tu  niż gdzieindziej w Polsc 
K om edjanctw o życiowe rozpleniło się w K rak owie 
silniej niż w innych m iastach polskich n a  tle specjal­
nej, sprzyjającej tem u atm osferze życia literacko* 
artystycznego . K to  nie m ógł być Przybyszew skim , 
pozow ał przynajm niej na Przybyszew skiego. Pił, za* 
dłużał się i bredził g łupstw a pełne nam aszczenia.

T radycję kabotynizm u w ziął w spadku  no deka- 
dentach „Zielony B alonik '1. Z „Zielonego B alonika" 
w ypełznął cały rój kom edjantów , k tó rzy  do dzd> dnia 
siedzą w K rakow ie na różnych w ybitnych stanowi 
skach, choć już mocno sparszywieli. F u turyzm  zasilił 
ic.h szeregi nowym i adeptam i.

S ztuka D uham eka, godząca w samo sedno kaboty 
nizmu, je s t sa ty rą  napisaną, jakby  na naszt stosunki 
B ohaterem  jej jest kabotyn , k tó ry  będąc najprzecię- 
tn ie jszą m iernotą, po trafił sobie przez in tryżk i, sto-, 
suneczki, stworzy ć tow arzystw o adoracji, u łatw iające 
m u ubieganie się o najw yższe godności obyw atelskie 
Tow arzystw o to  nazyw a się dla skrócenia trzema li­
teram i Z. A. D-em. W arunkiem  należenia do ZAU-u 
—  jest oddaw anie pierw szeństw a i k u lt osoby jego 
założyciela. K orzysta jąc z g łupoty  ludzkiej, a prze 
dew szystkiem  z po trzeby  duszy ludzkiej do cielęcych 
zachw ytów , umie bohater sztuki, p. Belloeuf, ta k  za- 
liypnotyzow ać całe swe otoczeni0 swą rozdętą na 
k sz ta łt ropuchy w ielkością,.że ludzie 0 pięciu zdro­
wych klepkach w net spostrzegają, że w tem  społe­
czeństw ie, złożonem z wielbicieli kabotynizm u, nie*, 
m a dla nich m iejsca. K to  chce ratow ać swoje zdrowe 
zmysły, m usi m iasto opuścić...

W  mieście coraz szerzej rozprzestrzeniają się pur­
chawki kabotynizm u i one w łaśnie decydują w n a j­
wyższej in stanc ji o w szystkich w artościach kultury 
i sztuki.

Reżyserja te j sztuki, spoczyw ająca w rękach tek 
in teligentnych jak  p. Z. N owakow skiego, s te ra ła  się,
0 jak  najw iększe zaktualizow anie i zakiinu ryzowanie 
sztuki.

Dzięki tem u pom ysłowi, n a  scenie B agateF ' mie­
liśm y możność obserw ow ania parę typów  krakow ­
skich, św ietnie podpatrzonych.

U jem ną jednak  stroną reżyserji by ła  rozwlekioŁd
1 drobiazgowość w opracow aniu szczegółów, skut­
kiem czego prem jera w lokła się blisko trzy godziny. 
Można się jednak  spodziewać, że w prow adzenie od­
pow iednich skrótów  przyspieszy tem po sztuk; i pod­
niesie jej duże w alory. W skazańem by też było, aojt 
p. Solarski, m ający grać chłopca młodego, ale zdrowo 
m yślącego, nie przekrzyw iał go na g łup tasa  i  n a­
iwniaka. Również p. Zbucki szarżow ał niepotrzebnie, 
w ykrzyw iając się w  sposób k ary k a tu ra ln y . Ogół n a­
tom iast zespołu z p. N ow akow skim  i NoskowBkin n a  
czek , trzym ał się baidzo  dobrze.

Ludwik SKOuzyiar

*) Obrazki z żvcla zaniedbanej młodzieży. Kraków, 
1923 r. Sij. 61.

wie o tem, że jest znakomitym artystą, tak i ks. Ku- 
znowicz, jąwszy się pióra dla celóu propagandy swego 
przedsięwzięcia, stworzy! bezwiednie cacko literackie, 
z którem warto się zapoznać.

*

Na treść tej książeczki złożyło się dziewięć migawek, 
chwyconych z życia za pomocą talentu, mającego w so­
bie coś z Reymonta, gdy chodzi o plastykę, coś z Dicken­
sa, wówczas gdy autor chce chw; cić za serce czytelni­
ka, coś z niewinnego napozćr „causeuFa", wymierzają­
cego jednak swą ironią pchnięcia, niemniej ostre niż 
szpadą. Cały zaś swój talent oddał ten bezwiedny, lecz 
pierwszej klasy szermierz pióra na usługi ukochanej 
przez się tezy, która brzmi: Polacy winni ponau wszyst­
ko postawić sprawę wychowania obywatelskiego ~ jego 
integralną częścią — wychowaniem niezamożnej i zanie­
dbanej młodzieży niższych warstw społecznych narodu.

Tej tezie poświęca ks. Kuznowicz w swej książeczce 
także dwie króciutkie rozprawki p. t.: „Co pierwej?" 
i „U podstaw zdrowia społecznego i potęgi państwowi j“, 
mogące służyć za wzór, jak powinno się pisać artyku­
ły w celach propagandy.

W szeregu migawek — czyniących przy niepospoli­
tym artyźmie w ujęciu tematu wrażenie prawdy — za­
stanowiły mnie przedewszystkiem: „Pod Sukiennicami", 
„Susły", „Pod szubienicą" i „Jedna godzina na ul. K rup­
niczej 1. 29".

Pierwsza z nich — to k !lkoma eneigicznemi pociągnię­
ciami pióra naszkicowany obrazek nędzy krakow ikiej, 
nieustępujący dosadnością °brazkom z życia nędzarzy 
Całlota. Młody włóczęga bije pod Sukiennicami pijaną 
mat^e i rzucając jej w twarz straszne przekleństwa, wo­
ła; „Takąś nu m atką Btara wiedźmo?!" a  równocześnie

uderzeniem pięści obala ją  na bruk, poczem znika w Cie­
niach nocy utopiony zgrają śmiejących się takich sa­
mych, jak on, młodocianych apaszów. . •'

Autor dodaje od siebie: „Któż poi:czy tych o ć  10-ow 
do 20-tu lat włóczęgów i a samym R mku krakowskim „ 
Skąd pochodzą, ktc ich wychor uje, kto się o m ćł tm. 
szczy, co robią, za co żyją, gdzie śpią? — to tajemni­
ca, której nikt nie stara się odkryć". A na cakończoiuą 
wyrtwrą mu się z s°rca taka przejmująca inwokacja:

„Ó Polsko! Takąś Ty Matka dla nich? T y lu  w«mM- 
casz i, uszczęśliwiasz, nawet obcych, a dla Łvcł najbie­
dniejszych nie masz nic — prósz nor i łachmanów?. w

W drugiej migawce omawia ks, ń-uznowics z gryzącą 
ironią rozporządzenie, nadesłane z Warszawy laiein 19*1 
roku do gmin przez starostwa, aby policzyły _ ilość su- 
słów i sporządziły co do ich nor plany sytuacyjne; Szko­
da, że nie mam miejsca na przytoczenie całej tej baje­
cznej migawki, ale przytoczę z niej choć _ kilka zdań: 
„Nasze czynniki rządowe i społeczne powinny przęde- 
wszystkicm zabrać się do sporządzenia map _ „snsłÓW 
ludzkich", tj. młodzieży zaniedbanej, w celu teoienia A  
po norach. A tępienie to ma być niczenr innem, jak enw- 
gicznem zajęciem się młodzieżą opuszczoną, aby fi mo­
żna było wychować na porządnych obywateli państwa... 
U nas tą  sprawą nie zajmuje się ani społeczeństwo, ani 
państwo... Cóż sobie z tego kto robą że w Polsc* |>o 
niezliczonych norach tyle „susłów ludzkich" ryjć zl unię 
polską... Biedne wy susły polskie! Dla was niemi pienię­
dzy w Polsce, by wam dać choć skromny daób nad: 
głową, by wasze zczerniałe od nędzy kości nie skrywa­
ły łachmany". .

Józei Trepka,
(C, <L nj,
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Z  dnja.
ZAPOWIEDŹ POGRZEBU PEWNEJ INSTYTUCJI.

W  związku 7 morderstwem, dokonanem na żołnierzach 
polskich prze* bojówki socjalistyczne, otrzymało wielu 
Lrakowskich dygnitarzy bezterminowe urlopy. Nastąpi­
ło szybkie przewietrzenie o doniosłych skutkach na przy­
szłość.

Z przedzie nem rozrzewnieniem wyczytali krakowscy 
Obywatele, że i sławetna Rada Miejska ma być rozwią-

fcMożliwe_, że wypadki z 6 listopada br. przyspieszyły 
~ “Cyzję kierowniczych czynników w tym kierunku!

Przecierałem oczy ze zdumienia, gdyż nie dowierzałem 
wiadomości!

Jak  ki — ma ty ć  naprawdę rozwiązaną ta  nieśmier- 
M n a  Rada Miejska, wybrana na podstawie najpodlejszej 

jpt^dynacji przed kilkunastu laty, była ostoja enkaeiLii, 
gtć i czyni nowej ulicy pod wezwaniem 5 Listopada w do­

wód ti7#n ia  byłym cesarzom za deklarację niepodległo­
ści Polsm, na pcśmięy isko niepodległą zwanej!

To niepodobne, a jednak p idobno już postanowione. 
/Lękam się, bym przedwcześnie nie pogrzebał tej insty­
tucji, bo jeszoze gotowa ożyc na przekór mnio i wiciu 
innym.

Więc nie grzebię, tylko zapowiadam pogrzeb, jedyny 
!*{ swoim ru Izaju, na 'którym ludziskom gęby się powy • 
Ipyw iają  od ukontentowania i radosnego śmiechu!

Mój Łoże! w zeszłym roku skończyła się polityczna ro- 
F edorowicza, w tym roku skończy się jego gospo-

iejdzie w cień, w którym już przedtem pizebywać 
pwinien. A może stanie za ladą i poświęci się swemu 

wi!
Vivat Palugyayl

Alfa.

K RO NIK A.
REPERTUAR t e a t r u  m ie js k ie g o .

■Środa: „Sen nocy letniej"
REPERTUAR OPERY I OPERETKL

firooa: „Pajestrant".
REPERTUAR TEATRU BAGATELA.

Broda: „Pokojówka szuka miejsca",
.Czwartek: „Związek atletów".

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH.
Ueieeha. — „Miłość dzikiego serca", w gł. roli Pri- 

fcetła Dean.
inchęta. — „Takie to są kobiety", w gł. roli Harry 

tftdtkie.
Tomien: „Dyletanci życia", wytwórni „Noidisk11. 
*anda: „Zabawka miljardera" melodramat w 6 aktach, 

lediita: „Gorączka złota", w głównej roli Klara Kim- 
fcń Joung.

t  WŁAC i  SŁAW PROKFSCH.
Pęzpjaj rduo zakończył życie Władysław Proknsch, 

J e m  Z najstarszych współpracowników redakcji „Nowej 
RŚbnny". publicysta i długoletni recenzent teatralny.

V pracach społecznych brał żywy udział i w oiygu 
Bw«J pracy publicystycznej redagował cały szereg wy- 
ńąsfpictti poświęconych sztuce i kulturze. Ze śp. Proke 
Kten fcuńodz, do grobu jedna z najbardziej znanych i po 
Włamycń osobistości Kr-.kowa.
3 OPIEKĘ NAD SIEROTAMI, STARCAMI I KALE- 
r-... KAMI.
N« zaproszenie JO. księcia biskupa A. St. Sapiehy ze- 

bdfo się 16 bm. grono osób, by ratować przed zamknię­
c i u  dobroczynne zakłady naszego miasta. Rozchodzi 
<ę o zapewnienie dalszej opieki 900 sierotom, przeszło 

jgcum i kalekom, o utrzymanie 2 kuchni: jednej 
4ą ubogich (200 obiadów dziennie), drugiej dla inteli-

Ęneji (1200 obiadów dziennie) oraz Stowarzyszeń opie- 
ńczych rad  ubogimi, nie mogącymi' pracować (Komi-

*j|polecźeństwo musi nareszcie zrozumieć, że do zam- 
błiec tre n  instytucji dopuścić nie wolno! Mimo chwi­
li?, » 5h trudnych warunków życiowych, jest przecież 
Polka na tyle bogatą, że na utrzymanie sierót lub nie- 
adonjych do pracy starców środki znaleść się muszą. 
JjfcŻśi coraz bard 2 's j szerzy się zrażające, łachmanami 
ołjTW żebractwo, jeżeli drażni nas każda zbiórka ulicz- 
® — to *rina_ nasza, bo obojętnym nam jest los marnie- 
j o«h  zakładów dobroczynnych. Nie zaopatrzone w ż j  
wioić i opal na zimę rozpuszczą swych mieszkańców ju- 
%  [by się ratowali sami.

takiej hańby społeczeństwa i zapomnienia prostych 
Wiązko? chrześcijańskich wobec potrzebującej Braci 

PUśęiĆ nie możemy. Nie na to płynęły niegdyś jeszcze 
'“ Id trwających walk i pożogi wojennej hojne ofiary 

t y  SL B. K., byś, iy dziś te uratowane przez nas istoty 
W *toŚtie opuścić mieli.

Sapieha, książę-biskup; M; rja Wodzi *ka; Zbi 
Horodyńskl; Edmund Makowski. dyT. ? . K. K. P.; 

Ij? Pop:elówna; Janowa Mieroszewtka; Tadeusz Ony- 
dyr. K asy oszcz.; Jan  Gortzicki; Tadeusz Fe- 

cz, dyr. Kasy oszcz.; Zygmunt Bieżeński, dyi. 
Banku kred.; Jan K. Federowlcz, prezydent tnia- 

-n flyczkowski, dyr. Tow Uhezp.; Karol Doł- 
.5kf Karol Rolle; Hieronim Jurczyński, dyr. „Żegiu- 
: ięón Skarżyński, dyr. fabryki Zieleniewski; Ks. Jan  

Prof. Kostauccka; Fiszerowa; Adam Konopka, 
. Sąnku Ziemian, 

no /y iszr cele popłynęły dotychczas na ręce .10. 
ęćia-bifkupa i ast.ępujące ofiary: JW P. lir. Krystyna
: >s 1T7 miljunów; T. P. G. 50 miljonów! JW P. Ar- 
t  ielecki 85 miljonów; „Górka" sp. akc. fabr. cemen- 

t w, 'Sie-szy 25 miljonów; Ziemski Bank kred. (IW P. 
ŚT. JBież* ński) 25 miljonów; JW P. Adam Jędrzejowie* 
1 JuljonMr-, JW P. radca Godzicki 10 miljonów; JW P. 
d '  Stcfaneider 1 miljon Mp.; JW P. prof. Kostarieeka 5 
m fcSńw Mp.; JO. _A. St. Sapieha książę-biskup 50 Ijo- 
S1 r Mp.j „Zieleniewski i Ska" (JWP. dyr. T ewalskf 
ł  karźyiski) 60 miljonów Mp.; Ks. Ledóchowski, gen.

j

i i i  v
Kraków, 21 listopada.

J a k  się dow iadujem y, w osta tn ich  dniach przybył 
do K rakow a jeden z w yższych oficerów sztabu genę- 
ralnego celem przeprow adzenia śledztw a z gen. Czik- 
Iem i pułk . Beckerem w spraw ie trag icznych w ypad­
ków  6 bm.

W  sądzie w ojskow ym  zaś w K rakow ie przesłuchi­

w ani są w szyscy żołnierze 16 p. p., rozw iązanego na 
mocy rozkazu władz w ojskow ych Ii-go bataljonu, 
k tó rzy  brali udział w akcji w ojskow ej dnia 6 bm. P ra  
wie w szyscy oficerowie tego bataljonu  są a re s z to w i 
ni i przesłuchiw ani przez sędziego śledczego. Proc® 
tych oficerów  aresztow ano ca ły  szereg oficerów ta* 
nyeh pułków  w K rakow ie i na prowincji.

Rewizje i obława za waluciarzann w Krakowie
Onogdajszego wieczoru przeprow adziły  organa po­

licji krakow skiej obławę za podejrzanym i osobnika­
mi. Podczas obław y przytrzymano kilkanaście osób.

0 0 . Jezuitów 200 lirów włoskich; Ks. Sopueh, prow. GO. 
Jezuitów. 100 li dw włoskich; JW P. Jan  Lr Tyszkiewicz 
j.0 dolarów; JW P. prez. Rolle 2 miljony Mp.; Bank Bu­
dowlany od siebie i od klijentów 1,650000 Mp.; S i-^-ań- 
skie .Js kłady górnicze 15 'ton węgla.

MIANOWANIA I PRZENIESIENIA. Wojewoda krak. 
zamianował: dra Antoniego Ślebodzińskiego prowizory­
cznym państw, lekarzem pow. w VIII stopniu sł. i przy­
dzieli! do służby w star. w Gorlicach. Stefana Tesirza 
prowizorycznym lekarzem weterynaryjnym w IX st. sł. 
i przydzielił do służby w star. w Myślenicach; urz. wojs. 
Piotra Cieplaka urzędnikiem kanc. w XI st. sł. i przy­
dzielił do służby w star. w Tarnowie. Ponadto woj. krak. 
przeniósł praktykanta konceptowego dra Leopolda Ma­
tuszewskiego z Krakowa do Wieliczki, urz. kancel. w 
XI st. sł. Eugeniusza, Białka ze star. krak. d o . urzędu 
wojew.; urzędniczkę kancel. w XI st. sł. Herminę Stef- 
ffównę z urz. wojew. de star. krak., a urzędniczkę kanc. 
w XII st, sł. Marję Wolfównę F Krakowa do Bochni.

KOMISJA EGZAMINACYJNA DLA RACHUNKOWO­
ŚCI P ANSY W. W skutek pisma Min. spraw wewn. z dn. 
17 sierpnia br, ustanowioną i aktywowaną została przy 
wojew. krak. Komisja egzaminacyjna dla rachunkowości 
państw. Wobec tego kandydaci tut. okręgu admin., za­
mierzając;? składać egzamin z rachunkowości państw., 
mają wnosić podania o przypuszczenie do tego egzaminu 
na ręce kier. Oddziału rach. Urzędu wojewódzkiego w 
Krakowie.

CZEM JEST POGOTOWIE TOW. RAT. DI A NIE­
KTÓRYCH OSÓB. Aż nadto dobrze wiadomą jest dla 
nas wszystkich rzeczą, jakie dobrodziejstwa świadczy 
dla mieszkańców naszego miasta i okolicy pogotowie 
Towarzystwa Ratunkowego w Krakowie. To też, pojmu­
jąc doniosłe zadanie tego Towarzystwa, niejedna ofiara 
serdeczna płynie do skarbonki pogotowia, by zasilić 
szczupłe jego’ fundusze, na zakupno niezmiernie drogiego 
dziś materjalu opatrunkowego potrzebne. Są jeunak lu­
dzie, których zachowanie sio i odnoszenie do Tow. Ra­
tunkowego jest wprost wrogie i aroganckie, skutkiem 
czego zasługuje ns postawienie go pod pręgierz w.blicz- 
ny i na napiętnowanie dla przykładu,, pouczającego in ­
nych osobników, nie zdających sobie sprawy z donio­
słości istnienia wspomnianego Towarzystwa, jak mają 
sięw zględem  niego zachowyw-ać.

W ubiegłym tygodniu byliśmy świadkami takiego or­
dynarnego odnoszenia się do stacji pogotowia. Do apa­
ratu telefonicznego wezwano lekarza dyżurnego po to, 
by usłyszał szereg aroganckich komentarzy ze strony 
wzywającego. Rezultatem tej rozmo.zy telefonicznej by­
ło wreszcie zawiadomienie lekarza, że przy ul. Powiśle
1. 9 potrzebuje pomocy lekarskiej jakaś chora. Na grze­
czne zapytanie lekarza, jakie są u o ja wy choroby, posy­
pał się stek obelżywych 3łow telefonującego, który — 
jak się później dowiedzieliśmy — zowie się Kleinber- 
giem i jest buchalterem biura p. Griinberga.

OGROMNA F’Oiż'VYŹKA CEN PIECZYWA. Szalona 
zwyżka cen mąki, jaka zaznaczyła się w ostatnich (lwu 
dniach, spowodowała ogromne podrożenie chleba i bu­
lek. Do kalkulacji przyjęto na wczorajszem posiedzeniu 
m. komisji cennikowej cenę 7 miljonów Mp za 100 kg 
mąki żytniej i 10 miljonów Mp za takąż ilość mąki pszon 
nej, co w uwzględnieniu JO proc. podwyżki roDoelzny 
przy wypieku chleba on z 50 proc. podwyżki robocizn^ 
przy wypieku buiek dalu następujące ceny pieczywa: 
1 kg chleba żytniego jasnego 68.000 Mp, ciemnego 60.606 
Mp, 6 dkg bułka fładka 6.50C Mp, 3 dkg wiedeńska 
4.700 Mp.

DZIWNE PRAKTYKI PIEKARZY KRAKOWSKICH.
Od pewnego czasu zauważyć można, iż niektóre piekar­
nie krakowskie (np. przy ul. Rajskiej) uprawiać poczy­
nają dziwne praktyki przy sprzedaży pieczywa. O' o w 
dniach przedświątecznych znikają nagle cńleb i bułic? w 
piekarni, pojawia się natomiast masowo pieczywo luksu­
sowe, strucle, babki itd., przychodzącym zaś po kupno 
mówi się, że bułek ani chleba nie będzie już. Skutek te­
go taki, iż ludność obawiając się, że przez niedzielę lub 
święto zostanie bez cSepa, zmuszona jest kupować owe 
strucle, babki, naturalnie po horendalnych cenach. Kie­
dy zaś piekarnia opróżni się z owego nadmiaru strucli, 
pojawia się wrreszcie chieb i bułki, ale tylko przeznaczo­
ne dla „wybranych", którzy drugimi drzwiami wynoszą 
zakupione świeże pieczywo. Czyż dziwić się porem, że 
ludność szemrze i odgraża się piekarzom?!

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono za 1 litr mleka 
zbieranego 40 do 50 tys. Mp; nitzbieranego 55—AO tys. 
Mp; śmietany "łodkiei 70 do 80 tys. "In: kwaśnej 10C-- 
120 tys Mp; 1 kg masła 950—1 milj. Mp; sen. 140—150 
tys. Mp; 1 jaje 23—25 tys. Mp; Drób: kura 850- —o50 tys. 
Mp; kaczka 450—850 tys. Mp; gęś 800 do 1500.000 Mp; 
inavk 800—1,600.000 Mp; zając 650—9"0 tys. Mp. Jaizy- 

i ny: 10O kg ziemniaków 1,100— l,500.u00 Mp; kopa ka­
pusty 300- -800 tys. Mp; 1 kg cebuli 13—16 tys. Mp, 
ł kg pomidoil-w 80—160 tys. Mp.

KOSZTA LECZENIA w p..nstw. Zakładzie dla umy­
słowo i nerwowo chorych w Bobierzynie. Min. zdrowia 
publ. podwyższyło opłacę kosztów, leczenia ? państw.

Również przeprow adzono rewizję w kawiarni „Ittie 
perial" za handlarzami obcą walutą. Szczegółów tycj  ̂
rew izji narazie policja nie podała.

I WW -----
Zakl. dla umysłowo i nerwowo chorych w Kdbierzyniei 
od 15 bm. z ’S60 na 720 tys. Mp dziennie w I klasie,, 
z 220 na 440 tys. Mp w II klasie i ze 120 na 240 tye. 
Mp. w III klasie.

100-PEOCENTOWA PODWYŻKA CEN TY^ONIW 
Jak  się dowiadujemy, z dniem 1 grudnia br. dyrekcja 
monopolu tytoniowego ma wprowadzić pjpwy- connii ną 
tytoń, cygara i wyroby tytoniowe. Cennik ten będzie 
podwyższony blisko o 100 proc. od cen obecnych.

GNIAZDO ORGJI I ZBRODNI. Prasa krakowska ype- 
lokrot-nie już dopominała się o zamknięcie restauracji 
i baru „Kresy" pizy ul. Sławkowskiej, gdzie nocną porą 
odbywają się orgje pijackie i awantury. Sprawą Łą jed­
nak władze nie zajęły się i puściły ja mimo uszu, wobec 
czego i dzienniki zaprzestały upomnień swoich. Obecni* 
jednak, kiedy w restauracji tej niemal codzień 'dnie w- 
strugach alkoholu i pieniądz i moralność człowieka, * 
nawet dochodzi tam do krwawych bójek wśród spitych 
gości, jak to miało miejsce w ubiegły piątek, wtaaze 
winny otoczyć należytą opieką krakowskie „Kresy", 
tem więcej, że są one gniazdem niejednej tajemnicy, uo- 
szącej piętno zbrodni.

TAJEMNICZE SAMOBÓJSTWO. Onegdajszej noc* 
miał miejsce przy ul. Niecałej 1. 6 tragiczny wypadek, 
który pociągnął za sobą śmierć p. Piszczka, urzędnik* 
Tow. Wzaj. Ubezp. — Śp. Piszczek odebrał sobie życie 
wystrzałem z karabinu. O tajemniczem tem samobójstwie 
krążą rozmaite wersje.

PRZYKRY WYPADEK W P. K. K. P Wczoraj skra­
dziono z budynku P. K. K. P. przy ul. Wiślnej Zaehaiji-f 
szowi Bosakom  z kieszeni marynarki 25 miljonów Mp. 
Kradzieży dokonano w ciiwiii, gd r Bosak stał przy 
okienku kasowem, wpłacając pieniądze.

KRADZIEŻ PASÓW TRANSMISYJNYCH. Z elek.rc? 
wni Zakł. Gosp. Wojsk, przy ul. Bosackiej skradziono 
onegdajszej nocy pasy transmisyjne, wartości około 56 
miljonów Mp.

AACZELNY KOMITET AKADEMICKI podaje do \vi4 
domośui ogółu członków Związku Narodowego Polskiej 
Młodzieży Akademickiej, iż na mocy statutu "-dazkt 
i na mocy uchwały swej z dnia 13 listopada br. -ozpi- 
suje wybory do miejscowych komitetów akademickich 
we wszystkich środowiskach akademickich z dniem 21 
listopada br. Wobec tego wybory odbędą się w dniu 29 
stycznia 1924 r.

P. T. Prenumeratorów
prosimy o natychmiastowe uiszczenie 
przedpłaty za miesiąc listopad, w przeci^ 
nym razie będziemy zmuszeni wstrzymać 

wysyłkę dziennika.

Dr. JOZEF ŻELAZNY
Dyrektor szpitala powszechnego

w  J a ś l e
ordynuje w szpitalu, ulica Trzeciego Maja..

1 2  sportu.
STATYSTYKA ZAWODÓW MIĘDZYNARODOWYCH 

POI SKI.
Repiezentatywna drużyna Polski rozegrała w ciągu $ 

lat 10 raw oić w międzypaństwowych z 6 państwami: Wą 
grami, Szwecją, Jug osław ją, Rumunią, Finlandją i Estń* 
nją. Wygraliśmy spotkań „rzy (z Szwecją, Jugosławjjj 
i Estonją), przegraliśmy 4, nierozstrzygniętych S, stosu­
nek bramek 17:18.

Reprezentatywnych graczy posiada Polsk? 37, bramkę 
rzy 4, obrońców 7, pomocników 8, napastników 18. Są 
oni: Wiśniewski, Loth TI, Popiel, Prz >worski, Giłtel,
Fryc, Klotz, Olearczyk, Marczewski, Cyll, Kaczor, I l ­
kowski, Synowiec, Spojda, Śliwa, Styczeń, Gieras, Babś- 
now H , . Szneider, Szperling, Kuehar, Katuża, Stalińskt, 
Bacz, Garbień. Muller, Mielech, Reyma.ii, Kowalski T, 
Słonacki, Kruujiiolz. Prymka, Niziński, Kogut, Dużiiał^. 
Einbacher i Zimowski.

& atystyka graczy przedstawia się następująco;
Cikowski, Gintel,' Synowiec, Szpening, Kuehar (p* 

Fryc (6;, Kalużr, Spojda (po 5), Batsch, Garbień, 
StałińskĘ Wiśniewski (po 4), Loth II, Śliwa. Styczeń (po 
3), Popiel, Olearczyk, /Klotz, Gieras, Kowalski, SsrnaaB, 
Mieleeh Śłoreeki (po 2), Przeworski, Marczewski, C A  
Kaczor, Bułanow II, Szneider, Krumholz, P jrw ka. 
ziiski, Kogut, Dużniak, Einbacher, &imowski (* 1),
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W KRAKOWIE
Na podstawie uchwał Walnego Zgromadzenia z  dnia 2-go 

czerwca 1923 r. i Rady Nadzorczej z dnia 2-go czerwca i 16-go 
października 1923 r. zatwierdzonych postanowieniami Ministrów 
Przemysłu i Handlu oraz Skarbu.
przystępuje do podwyższenia kapitału zakładowego Spółki
z nM  2S4j2jO.OOO'— na Nhp. 528,500.000'—
drogę nowej VII emisji 1,887.500 sztuk akcji nominalnej 
wartości po Mkp. 140'—  i w tym celu rozpisuje

SUBSRYPCiE
na następujących warunkach:

1) Pierwszeństwo do nabycia 1,887.500 sztuk akcji nowej 
emisji służy właścicielom akcji emisji poprzednich w stosunku 
jednej ‘akcji nowej emisji na każdą jedną starą akcję emisji po­
przednich pod warunkami, że prawo poboru zostanie w ykonane 
najpóźn ej do dni 30-tu od d aty ogłoszenia te jże  sub skryp cji w  , Mo­
nito rze  Polskim ". Po tym że  dniu praw o poboru gaśnic.

2 ) Cena emisyjna akcji nowej emisji dla dawnych akcjonar- 
juszy, którzy wykorzystają prawo poboru wynosi Mkp. 36.000‘— 
w której to cenie objęte są koszta konfekcji, stempel emisyjny 
i podatek giełdowy.

3) Cena kupna ma być złożona przy zgłoszeniu w całości 
gotówką.

4) Akcje nowej emisji będą brać udział w zyskach Spółki 
od dnia 1-go stycznia 1924 r.

5) Przy zgłoszeniu prawa poboru należy przedłożyć orygi­
nalne akcje poprzednich emisji, celem zaznaczenia na nich wy­
konania prawa poboru.

6) Repartycji akcji, na które dotychczasowi akcjonarjusze 
ż tytułu posiadania prawa pierwszeń stwa się nie zapiszą, dokona 
Rada Nadzorcza i Zarząd wedle swego uznania.

Z głoszen ia  1 w p łatę przyjmują t
a) Polskie Towarzystwo Handlowe S. A., Zarząd główny 

w Krakowie, ul. Sławkowska L. 1. Centralna Buchalterja.
b) Polskie Towarzystwo Handlowe S. A. Oddział w War­

szawie, ul. Świętokrzyska 27, II p.
c) Polskie Towarzystwo Handlowe, S. A. Oddział we Lwo­

wie, ul. Kołłątaja 8.
d) Polskie Towarzystwo Handlowe S. A. Oddział w Gdań­

sku, Breitgasse 121. 6273
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N O W O Ś Ć ! !
PIÓRO, O ŁÓ W EK  i ZA P A LN IC ZK A

Sprzedaż hurtowa i detaliczna.
T  R R A V F  WARSZAWA, Plac 
B. u i l n Y L j  Żelaznej Bramy 6.

Zastępcy na prowincję poszukiwani.

O G Ł O S Z E N I E .
ZARZĄD OKRĘGOWY LASÓW PAŃSTWOWYCH 

W ŁUCKU
ogłasza, że w dniu 5 grudnia j l 923 r. o godz. 12 w połu­
dnie, w lokalu Zarządu w Łucku prcy ul. Generalskie j 1, 
odbędzie się licytacja na sprzedał, różnych rodzajów dre­
wna wyrobionego, podzielonego na jednostek licytacyj­
nych około 120, znajdujących się loco las i przy stacjach 
kolejowych — w nadleśnictwach: Suskim, Łuckim, Czar­
toryskim Snowidowickim, Iłarpilowijckim, Rafaicwiee- 
kim, Uścilugskim, Podłużańskim, Kostopolskin, Trojano- 
wieckim, Szackim, Kowelskim. Samenskim, Kiwerzec- 
kim, Klewańskim hrymiańskim i Trościanieckim, obej­
mujących: około 6.300 metrów sześciennych kloców ró­
żnych rodzajów drewna, około 4 700 metrów sześć, ko­
palniaków, około 600 metrów sześć, tymbrów sosnowych, 
około 1,200 metrów sześciennych de*ek różnych rodzajów 
drewna, około 1.100 metrów sześć, bali sosnowych, około 
200 metrów cześć, belek sosnowych, około 120 metrów 
sześć, kloców belgijskich dębowych, około 320 metrów 
sześć, słupów telegraficznych sosnowych, około 6.200 pu­
dów bindrów dębowych, około 15,400 netrów  .przestrzen­
nym, i drewna opałowego szczapowego gatunków twar­
dych i miękkich, około 26.400 sztuk p >dkladów so sno- 
wyeh i 6.600 sztuk dębowych różnych typów.

Warunki przetargu i projekt umowy są do przejrzenia 
w Z. O. L. P. w Łucku, przeznaczone zaś do sprzedaży 
materiały drzewne, można oglądać w wyżej wymienio­
nych nadleśnictwach.

Zarząd Okręgowy Lasów Państwowych w Łucku.

Ogrodzenia 
nietyiko tańsze 
od drewnianych 

yecz 
estetyczniejsze 

ii trwalsze. 
Kompletne ogrodze­
nia z siatki drucianej 
zwykłe i ozdobne 
wraz z Dramami i furt­
kami, jak również 
ogrodzenia kombino­
wane z drutem kol. 

czastym, poleca: 
Firma

Spółka Akcyjna

Fabryka drutu 
i wyrobów 
drucianych

KRAKÓW
Romanowicza i. 5.

Telefon 277.
Adres teł. ,Matalgor“ 

Dostawa szybka du­
ży zapas siatek na 
składzie. Oferty i pro­
spekty na każde żą­

danie.

O tiŁO S ZEM E.
Zarżąd Okręgowy Lasów Państwowych w Radomiu 

podaje do wiadomości, że dnia 5 grudnia 1923 r., o g. 12 
w połuonie, w lokalu L. O. L. P. w Radomiu, Lubelska 
53, odbędzie się licytacja na sprzedaż 333.3 m. sześć, de­
sek jodłowych, 189 m. sześć, mostownic, 24.4 m. sześć, 
progów kolejowych sosnowych, 6b.2 m. sześć, desek so­
snowych, 86.5 m. sześć, bali jodłowych oraz 5.3 m. sześć, 
bali sosnowych z nadleśnictwa Kielce (tartak). Należ 
ność za zakupione jednostki licytacyjne należy wpłacać 
w terminie 7-dniowym od dnia otrzymania zawiadomie­
nia. Bliższych informacji udziela Z. O. L. P. w Radomiu, 
oraz nadleśnictwo Kielce lub tartak  Kielce, gdzie też 
można obejrzeć materjał przeznaczony do licytacji.

Zarząd Okręgowy Lasów Państwowych w Radomiu.

Ogłoszenie.
W dniu 22 listopada br. c godz. 12 w południe w Magi­

stracie miasta Olkusza odbędzie się licytacja przez poda 
nię opieczętowanych deklaracji, na sprzedaż na pniu 
dwócl partji nasienników sosnowych w obrębie Niesuło- 
w.eo, lasów miasta Olkusza. Partja 1, zawierająca w sobie 
1683 stój kirbil znych masy drzewnej, została oceniona 
do licytacji ;rią 100.980.000 marek, zaś partja 2, zawiera­
jąca w sobie 1882 s„opy kubiczne masy drzewnej, zo­
stała oceniona na 112.920.000 marek.

W arunki licytacji mogą być oglądane w Magistracie 
codziennie, w godzinach biurowych.

Burmistrz K. Radłowskl.

DROBNE OGŁOSZENIA
SPRZEDAM, iub zamienię za zbiory marek poczt, nastę­
pujące przedmioty: 1) Aparat fotograf. 2) Dwie lornety. 
3) Wspaniały album Kossaka. 4) Walizę skórzaną. 5) cy­
linder (rdak). 6) Parę trzewików damskich Nr. 37. 7) Bur- 
s ;t,vnowy ustnik do cygarniczki i w. in. drobiazgów. — 
Za zbiór marek zapłacę ewent. gotówką — Informuje 
z grzeczności: sklep M. Klimczyk, Długa 16. 6274

PANIENKA ł dwuletnią praktyką biurową, z dobrego 
domu poszukuje jakiejkolwiek posady od 1 grudnia 1923. 
Zgłoszenia do Adm ,,Gońca Krak.“ p o j „Solidna". 6276
IZRAEL SELMON LIPSCHUETZ z Rozwadowa zgubił 
dokument wojskowy wydany przez P. K. U Łańcut, któ- 
ry  unieważnia się.________________________________ 6275
WYDZIERŻAWIĘ tartak jednogatrowy ze stolarnią ma­
szynową w pobliżu stacji i lasu. Oferty: Długosz, K ra­
ków, Dunajewskiego 5._____________________________ '
KUPIĘ tygodniowo 10 sztuk zajęcy. Oferty cen na cały 
sezon. Delikatesy do Administracji.____________________
KLISZE fotograficzne używane kupuję. Kościuk, Lwów, 
Stroma 7.
TOKARNIĘ do drzewa i do żelaza kupię. Zgłoszenia pi­
semne do Administracji pod „Tokarz".

POD LWOWEM gospodarstwo 6 mg. z budynkami i 1 
mg. z nowemi budynkami; pół mg. z budynkani oraz 
kilka folwarków od 90—300 mg. w Małopolsce sprzeda: 
Ewoluta, Lwów, Ossolińskich 11.______
KTOBY dostarczał tygodniowo 600 litrów mleka? Oferty 
dworskie najchętniej widziane. Zgłoszenia Mleczarnia 
Krakowska.
Ma KY natychmiast do sprzedania 1 używaną, jednakże 
znakomicie utrzymaną maszynę parową 170—180 P. S.

kotłem dwupłomienieowym (Zweiflammrohrkessel) o 12 
Atm. wytwui firmy Pauksch i Landsberg z roku 1904. 
Zgłoszenia do „Towarzystwa dla wydobywania (demun- 
tażu) i zużytkowania żelaza, W ittig i Steinitz, Katowice 
ul. Teatralna 10.
WYBOROWE powieści w większej ilości dla czytelni ku­
pimy. Zgłoszenia pisemne z wykazem do Adpinistracji 
pod „ C z y te ln ia " .___________________________________
ZARAZ do sprzedani" 60 mórg magdeburskich pszennej 
ziemi z domem, stajnią i chlewami murowanymi, z in­
wentarzem żywym i martwym za 3.300 dolarów płatne 
w mkp. w Chełmońcu ua Pomorzu, stacja kolejowa na 
miejscu: Chelmoniec, poczta Kowalewo, p. Łojko.

GUSPODYNI inteligentna znająca się na gospodarstwie 
wiejsluem, kuchni — mleczarstwie i drobiu, poszukuje 
po„ady. Zgłoszenia pisemne do Admin. „Gońca Krak." 
jod „Gospodyni"._____________________________________

KUPIMY MASZYNĘ do wytłaczania dziur (Lochstance) 
w żelazie grub. od 6—10 mm., średn. dziur do 20 mm. — 
Oferty składać: Pomorska Elektrownia Krajowa „Gró­
dek", Sp. Akc., w Toruniu, Mostowa 13.

GOTOWIZNĘ NA OPROCENTOWANIE na dogodnych 
warunkach przyjmuje Warszawsko-Gdańskie Towarzy­
stwo Handlowo-Zastawowe S. A., plac Napoleona 1, róg 
Boduena. Gwarancja absolutna. Kapitał akcyjny T-wa 
wraz z rezerwami ponad 300.000.000 marek. W artość nie­
ruchomości T-wa ponad 100.000,000.000 marek.

DOBRZE PROSPERUJĄCA FABRYKA, ręcznie plecio­
nych, pierwszorzędnych damskich skórzanych pasków 
w form łańcuszka, uzupełniających eleganckie ubranie 
poszukuje wszędzie odbiorców na eksport, hurtom ników 
i zdolnego zastępcy. Wzory przy podaniu referencji fran- 
co. „Sternscheins Lederstanzwerk , Dresden A. 16, Hopf- 
gartenstr. 20.

MASZYNY do szycia znane 
„K.a s p r z y c  k i e g o "  

hurtowo-L)ct ilicznie - Raty. 
Warszawa, Marszałkowska 
1. 153. Zamawiać można 
listownie. 6254

Kalendarz wieczny niez­
będny dla urzędów, ad­

wokatów, banków, biur, 
domów handlowych i t. d. 
Cena Mp. 15.000. A Weiss- 
mann, Kraków - Podgórze.
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